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Serbii 


ZMIANA LOKALU 


Redakcja, administracja i drukarnia 
, Gazety Narodowej“ 


znajduje się 
obecnie w domu I. 5 
przy ulicy Kopernika 
(dawniej Szerokiej). 
CZAI ZDK ZY EASES OZ OWO TKA 


LWÓW d 13. lipca. 


(Popokojówe i bardzo przyjsźne manifestacje dy- 
Plomatyczne, a równocześne zbrojne przygotowania. 
— Zaprowadzenie na Morawie na kolei Północnej 
Języka krajowego w stosunkach z ludnością. — Z 
sejmu czeskiego; klęska  fakcjonistów, — Secesja 
większości sejmu dalmackiego — Sytnacja w Al- 
banii. — Bieżące wiadomości z zagranicy.) 


Cisza panuje w europejskim świecie dyplo- 
matycznym. Dyplomaci są na urlopach po wiel- 
kiej części, książę Bismark choruje w Fried- 
richsruhe. Parlamenty angielski, francuski i 
Włoski nie są wprawdzie jeszcze zamknięte, 
ale angielski głównie zajęty irlandzkiemi kło 
Potami, francuski pretendentami dynastycznymi 
l wojną z Anamem i Madagaskarem, a w wło- 
skim opozycja porusza wprawdzie kwestje Spraw 
zewnętrznych, lecz rząd krótkiemi odpowiedzia- 
mi je zbywa, mając bardzo przeważną wię- 
Kszość Izby za sobą. Jeszcze na wiosnę różne 

lawy wskazywały, iż organizują się przymie- 
tza i grupują się mocarstwa europejskie. Na- 
stąpiło nawet zawarcie aliansu austro-niemiec- 

0-włoskiego. Z inspiracji francuskiej republi- 

anie i opozycja włoska usiłowały to przymie- 
rze rozbić, ale bezskutecznie. Francja, za Spra- 
wę egipską rozgniewana na Anglię, wobec trój- 
Przymierza zniewolona była, aby uniknąć odo: 
sobnienia, przymrużyć oczy na wszystko, co An- 
glia robi w Egipcie. 4. 17 4 

Lecz od trzech prawie miesięcy nic nie 
słychać o dalszych planach i krokach tak ze 
strony potrójnego przymierza, jak i obozu prze- 
ciwnego. Nastąpiła jakby stagnacja dyploma- 
tyczna, jakby zawieszenie walki dyplomatycz- 
nej. Ra aawat rsz po'raz manifestowano | w 
Rzymie, i w Berlinie, i w Wiedniu uspósobienie 
pokojowe, i wstręt ku wszelkim zawikłaniom. 
Głoszono z ław rządowych, że potrójne przy- 
mierze właśnie zawiązane zostało w celach po- 
kojowych i jest najlepszą rękojmią, iż pokój 
europejski nie będzie naruszony. I zdawałoby 
się, iż wszystkie antagonizmy europejskie zo- 
stały usunięte i istotnie pokój europejski na 
dłuższy czas jest zapewniony. Wnosząc logicz- 
aie powinnoby teraz nastąpić rozzbrojenie eho- 
ciażby częściowe, redukcja wydatków wojsko- 
wych. 


Tymczasem wprost dzieje się przeciwnie. 
We wszystkich, w grze będących państwach po- 
większają armie, przyspieszają budowę strate- 
gicznych kolei, i budowę obwarowań lub obwa- 
Towanych obozów. Najezulsze wymieniają dy- 
Piomaci zapewnienia pokojowych usposobień a 
Swoją drogą rządy czynią takie przygotowania, 

y wojna była zdecydowaną, i to za pasem, 
Co razem zestawiwszy wygląda, iż państwa przy- 
jaźnemi manifestacjami usiłują łudzić się na- 
wzajem i maskować swe zamysły, a w rzeczy 
samej są pewne, że wojna wybuchnąć musi, i 
nie tego wybuchu powstrzymać nie -zdoła. 

Nie wymieniamy szczegółowo tych przygo- 
towań, które w interesowanych państwach się 
e m sią bo rzeczy te są po części wiado- 
me a po części nierozumem byłoby podnosić, co 
się i w Austrji dzieje. 

„Zwracamy tylko uwagę, że każda z państw 
powiększających to kadry wojskowe, to armię 
Samą, lub czyniące inne przygotowania, przytacza 


PO WOLI MATKI. 


NOWELLA 
E. ZORIANA. 


— 


(Ciąg dalszy.) 


Artur czuł w głowie szum. Wyjazd był 
dla niego trudny i kłopoty finansowe gniotły 
go coraz bardziej, trzeba było wszelkich starań 
dołożyć, aby je jakoś uregulować, Ą tu wabił 
go ponętny uśmiech, miękkie uściśnienie dłoni 
ciągnęło ku pięknej kobiecie, a jakis głos 
szeptał : 

— Czterdzieści tysięcy dochodu... 

— Co tobie Arturze — pytała nalegając 

ugenia, a widząc zamyślenie Artura spojrzała 
mu w oczy i dodała pieszczotliwie — tyś smu- 
tny, nie odpowiadasz mi nawet... 

Artur ocknął się. 

— 0 nie, moja droga, to nie smutek, lecz 
szczęście odurza mnie. Tak, pojadę z tobą, bę- 
dziemy zdała od tych wszystkich natrętnych 
stosunków, będziemy mogli oddać się całkiem 
sobie, O, to będzie szczęśliwy pobyt, rozkoszny 
JAZ nie na świecie. 

Mówił to z zapałem, lecz ktoby mu się u- 
ważnie był przysłuchiwał, usłyszałby dysonans, 
pewną niezgodę pomiędzy uczuciem wewnętrz- 
nem a głowami, które wymawiały usta. 

I pojechali. 


We Lwowie, Sobota dnia 14. Lipca 1888. 


jako powód albo powiększanie armii i przygo- 
towania wojenne ościennego mocarstwa lub mo- 
carstw, albo pokrywa to wprowadzeniem nowej 
organizacji wojskowej I w skutek tego potrze- 
bnej nowej dyslokacji wojsk. 
Zadawaliśmy sobie pytanie, 
dał powód do podjęcia przygotowań i przyspie- 


kto pierwszy 


szania ich energicznego ? Trudno na to pytanie 
odpowiedzieć. Mocarstwa tak pilnie i skwapli- 
wie śledzą się nawzajem, iż zaledwie w jednem 
państwie powstanie myśl jakiegoś wojskowego 
przygotowania, zaraz drugie mocarstwo równo- 
egłą rozpoczyna akcję odporną, aby podnieść i 
swe siły wojskowe, przyspieszyć budowle waro- 
wne lub kolejowe. W takich wypadkach trudno 
jest ma rozpoznać, kto istotnie pierwszy się 
ruszył. 


s 
. . 

Dyrekcja ruchu Kolei Północnej wystoso- 
wała do swoich podwładnych urzędników na 
Morawie okólnik, wzywający ich, aby mniej 
więcej w jednym roku nabyli wiadomości mo- 
rawskiego języka towarzyskiego, albowiem rzą- 
dowi wiele na tem zależy, aby urzędnicy ruchu 
w krajach dwujęzykowych umieli się komuni- 
kować z ludnością. 

Jest to dziwny trochę okólnik, trącący aż 
nazbyt teutonizmem, język morawski bowiem 
nie istnieje, tylko czeski, który jest rodzimym 
słowiańskiej ludności na Morawie; ale aby nie 
używać nienawistnego teutonom wyrazu „czeski“, 
użyto wyrazu „morawski*. — Dalej nakazano 
„mniej więcej w jednym roku* — t. j. do kilku 
także lat, albo nigdy — i to wyuczyć się tylko 
tylko towarzyskiego, t. j. kilku frazesów i liczb. 
Ale i to jedynie pod naciskiem rządu uczynio- 
no. Na każdy sposób jest tu faktycznie uznaną 
zasada, że nrzędnicy kolejowi powinni znać ję- 
zyk krajowy; i okazuje się, żerząd może koleje 
zniewalać do takich nawet ustępstw, do których 
brzmienie koncesji nie daje mu wyraźnego pra- 
wa. Staranność rządu w tej mierze pochwalamy, 
1 przypominamy mu zarazem, aby przy odno- 
wieniu przywileju kolei Północnej formalnie za- 
warował prawo języka czeskiego i polskiego. 


+ 
4 + 


Z sejmu czeskiego, na który obecnie zwró- 
coną jest uwaga i zagranicy, najważniejsza nade- 
szła wiadomość, że dr. Schmeykal zgodził się 
przyjąć posadę członka Wydziału krajowego. 
Jeszcze za czasów centralistycznych dr. Schmey- 
kal nalegał, aby go uwolniono od wyboru do 
Wydziału krajowego, uległ jednak usilnym na- 
mowom towarzyszy. (Obecnie zapaleńcy centrali- 
styczni, w rodzaju Plenera i Nowej Pressy, na- 

ierali znowu na niego niemal pod groźbą in- 
famii, aby nie przyjął wyboru do Wydziału kra- 
Jowego, gdy natomiast Czechom i umiarkowa- 
nym Niemcom na tem zależy, aby mąż z takim 
wpływem (silniejszym daleko od herbstowskiego) 
i takiego charakteru reprezentował Niemców 
liberalnych w Wydziale, i to pospołu z dr. 
Waldertem. Obecnie już jest rzeczą pewną, że 
nietylko dr. Waldert, ale i dr. Schmeykal przyj- 
mie wybór, i dr. Waldert został przez klub cen- 
stralistyczny kandydowany 0d całego sejmu na 
miejsce, które centralistom ofiarowali Czesi i 
konserwatyści, dr. Schmeykal zaś od kurji miej- 
skiej, w której większość, choć tylko jednego 
głosu, mają centraliści. Obaj też zostali wybra- 
ni (ob. tel ) 

Uchwała klubu centralistycznego co do o- 
wego ofiarowanego przez Czechów i konserwa- 
tystów kompromisu, brzmi: „Uchwala się, wy- 
znaczyć ze swego grona dwóch kandydatów do 
Wydziału krajowego od całego sejmu, i pozo- 
stawia się stronnietwu przeciwnemu, którego z 
tych dwóch kandydatów zechce wybrać.* Jest 
to więc na oko odrzuceniem kompromisu, w 
istocie zaś przyjęciem onego, zwłaszcza skoro, 
jak dr. Schmeykal, nwiadamiając o tej uchwale 
swego klubu dr. Riegera i ks. Schwarzenberga, 
dodał, między tymi kandydatami jest dr. 
Waldert, o którego wybór większości sejmowej 
właśnie chodzi. Gdyby klub centralistyczny for- 
malnie odrzucił kompromis, to nie byłby kan- 
dydował dr. Walderta. Dr. Schmeykal przedsta- 


Dwa już minęły tygodnie odkąd przybyli do 
Wenecji. 

Eugenia była bardzo wesoła, zdawała się 
kochać Artura i cieszyć jego miłością. On wpa- 
dał nierzadko w szaloną radość, a zamyślenia, 
które go czasem nagabywały, teraz nie powta- 
rzały się już. Rozkoszna kuzynka owładnęła 
nim zupełnie. 

Jej powaby, zalety i kokieterja dosięgająca 
szczytu doskonałości, pętały go silnie. Ten u- 
kryty jakiś powab niewieści, ta broń, której się 
nigdy mężczyzni oprzeć się nie umieją i tu była 
czynna. 

Artur był w pętach Eugenii. 

Od czasu do czasu dochodziły go z domu 
o kłopotach finansowych. 

Matka, która je znała dawno i dla tego na 
małżeństwo z Eugenią nalegała, cieszyła się z 
postępowania Artura 1 chwaliła je. Arturowi 
brzmiały często w uszach, gdy czytał relacje 
adwokata i matki, owe zaklęte czterdzieści ty- 
sięcy dochodu. , 

Wtedy się trochę zasępiał, iecz uśmiech 

Eugenii rozpraszał wnet te chmury. M 

, W końcu uwierzył Artur, że kocha. Euge- 
nię. Ludmiła zatarła się nawet we wspomnie- 
niach. Zapomniał o niej, upajając SIę Przy 
boku pięknej Eugenii. 

Piękną bo też była. 

Ile razy płynął otwartą gondolą lub szła 
którą z większych ulic, mawiali przechodnie: 

— Jaka piękna, 

Cieszyło ją to ogromnie. 

Śmiała się pusto, jak podlotek i chętnie 
znowu wychodziła na ludne ulice czy place, a- 
żeby ten miły komplement usłyszeć. 

Artur nie zważał zrazu nawet na tę pró- 
żność. Z cząsem żwróciła za to uwagę jego 


listy 


siedzenie zamknął. Zapewne nie wyniknie ztąd 


wił zresztą prezesom obu klubów większości 
sejmowej, że taką formę uchwały wybigno, aby 
ugłaskać Plenera i jego frakcję, która uporczy- 
wie nalegała o formalńie i zupełne odrzucenie 
kompromisu. 

D. 11. bm. odbyło się ostatnie posiedzenie 
dotychczasowego Wydziału krajowego pod prze- 
wodnictwem Schmeykalą, który podniósł zgodne 
koleżeńskie współdziałańtie w pracy wszystkich 
onego członków,,a więc Í obn" Czechów. Nawza- 
jem po br. Pechem pofnosił i Czech Zeitham- 
mer zasługi dr. Schmeykala, że umiał znakomi- 
cie i bezstronnie prowadzić. posiedzenia Wy- 
działu. i 

Czesi nie ustają w dowodach pojednawcio- 
ści. Tak np. uchwalili, w nowym Wydziale kra- 


jowym poruczyć dr. Schmeykałowi, a nie któ- 


remu ze swoich, sprawy teatralne, z czego Niem- 
cy są wielce uradowani; ze strony Czechów jest 
to wielki dowód zaufania, że Niemcowi także 
swój teatr oddali. Nawet F mdblt. ujrzał się 
zniewolonym chwalić „postępowanie Czechów, 
których jest wrogiem zaciętym, mimo że pełni 
służbę półurzędowego organu ministra spraw 
zagranicznych. ) 

W sejmie dalmackim zaszła d. 11. b. m, 
wielka demonstracją ze; strony narodowców, tj. 
większości sejmowej. Dr. Klaic z 22 towarzy- 
szami wniósł następującą rezolucję : 

„Sejm dalmacki na podstawie §. 19. sta- 
tutu krajowego wynurza wobec rządm Życzenie, 
aby istniejące w najwyższej administracji kra- 
jowej połączenie władzy administracyjnej i 
wojskowej w jednej osobie wojskowej zniósł, 1 
aby Dalmacji, tak jak reszcie krajów austrjac- 
kich dany był namiestnik cywilny. Wzywa się 
Wydział krajowy, aby tę uchwałę z najdziel- 
niejszem uzasadnieniem zakomunikował mini- 
strowi prezydentowi“. 

Chodzi tu o usunięcie jen. Jowanowicza, 
będącego oraz namiestnikiem i komenderującym, 
który, jak wiadomo, wielce i w samej rzeczy 
naraził sobie narodowców dalmackich. Marsza- 
łek krajowy oświadczył, że wniosku tego, jako 
sprzeczuego z konstytucją nie może oddać pod 
dyskusję; sprzeciwił się temu wnioskowi i ko- 
misarz rządowy, -poczem większość sejmowa za: 
protestowawszy sejm opuściła, a mąrszałek po- 


burza; większość wróci do sejmu. 


* A * 
Pol. Corr. umieściła następującą korespon- 


dencję ze Skodaru, dątowaną d. -2.-bma+—-- 


„Połączenie telegraficzne między Skodarem a 


Tazi jest znowu przywrócone. Ostatni tydzień 
także spokojnie nie upłynął. Kilku Kastriotów 
zamordowało z zemsty dwóch Turków w wiosce 
Buza Huit, a Hafiz basza kazał spalić za to 
ich domy. Na drodze między Skodarem a Me- 
dną również z zemsty zamordował pewien Ka- 
striot człowieka z plemienia Buszatych. Morder- 
ca schronił się do domu, ale Kastrjoci dom zdo- 
byli, a jego ubili. W skutek tego powstały za- 
burzenia takie, że musiano posłać na miejsce 
wypadku kompanię wojska. Ale w Albanii są 
to rzeczy ma porządku dziennym, z któremi 
wszyscy są już oswojeni, istnieje tam bowiem 
„vendetta“, tak jak na Korsyce. 

Względny spokój w wilajecie skodarskim 
nie potrwa długo. Ruchy wojsk tureckich i in- 
ne symptomata wskazują, że gubernator Assim 
basza akcję przygotowuje. Być móże, iż rząd 
zamierza po tryumfie nad zbuntowanemi plemio- 
nami ukarać plemię Skrellich za zamordowanie 
Salih agi, albo ukarać plemiona Szabba i Szo:!- 
zi za napad na garnizon skodarski w lutym b. 
r. być może, iż chce przystąpić do uręgulowa- 
nia granic albańsko -czarnogórskich; w każdym 
razie nastąpi akcja. Wiele faktów wskazuje, że 
idzie głównie o uregulowanie granic. ) 

D. 30. czerwca odbyła się narada między 
przybyłym tutaj sekretarzem czarnogórskiego 
ministra spraw zewnętrznych a Hassim baszą, 
po której sekretarz bezpośrednio powrócił do 
Cetyni. Następnie wysłano zarządcę położonych 
w Czarnogórze dóbr koronnych, Dagnes effen- 
diego w specjalnej misji do Cetyni. Można z te- 
go wnioskować, że Assim basza chee wspólnie 
z Czarnogórcami przedsięwziąć ostateczną akcję, 
a mianowicie oddać Czarnogórcom część teryto- 


kokieterja, którą Eugenia na każdem miejscu 
rozwijała. 

— Trzpiotko ty moja — mawiał pieszezo- 
tlimie do niej, czy chcesz pozawracać głowy 
wszystkim Włochom ? 

— Czy sądzisz, że mi się to nie u- 
dałoby ? 

— Owszem jestem pewny, że ci się wszy- 
o ia toć yo jeśli tylko zechcesz. Tyl- 

e litość nad tymi rujesz ; 
cóż ci j awinili. ymi, których oczaruj 
Alboż to im coszkodzi, że się podobam? 
— mówiła filuternie. 
, — Głowy pozawracasz, serca rozkochasz i 
unieszczęśliwisz wielu. 

— Zazdrośnik — zaśmiała się nderzając 
go po rękach. 
się A ucałował te piękne rączki i cieszył 
Bochs po raz pierwszy, że go Eugenia 
Lecz czy sam kochał ? 

Trudnoby na to odpowiedzieć. Artur sam 
nad tam nie zastanawiał się. O dawnej miło- 
scl zdawało się zapomniał, przy Eugenii do- 
brze mu było, przywykał do niej coraz bar- 
dziej, a od czasu do czasu myślał o tem, kiedy 
to M c ona będzie jego żoną. “] 

i ieraz, gdy listy z domu pełne były trosk 
i kłopotów, myślał Artur » l pahi mal- 
żeństwa z Engenią. Lecz, gdy był przy niej, 
zapominał jakoś, albo nie wiedział jak rozmowę 
na temat naprowadzić, Dziwnemby to się mo- 
gło wydać na pozór, | 

Ten śmiały i obyty ze światem Artar, był 
teraz nieśmiały i to jeszcze wobec tej, która 
mu sama z miłością swą się prawie nałiaciła. 
Sam ńad tem zastanawiając się, nie mógł bobis 
tego wytłómaczyć. Coś go krępowałó, i 
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Rok XXII. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 
nlica Kopernika I. 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
jencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
asss w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walischęasze, A. Oppelik, Stadt, Stubenbustei 2. 
M. Dukes, I. Kiemergasze 18. Rudolf Mosse, Beiler- 
stktte mr. 2.. Henr. BoLalek, jen. ajoncja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Ćmp. Wollzeile 12., 
ey Btərn, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasonsteln et ye, Rajchman et Frendler w 
srmawie Henntoreka 22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 crt. ed 
objąteńci jednego Korina joang amr iem, A 

; w Fu ce „Nadesłane 
30 st. od. wiersza. m 


rjum albańskiego. Jeżeli przyjdzie do tego, po- 
wstanie wybuchnie znowu. Plemiona górskie 
poddały się wprawdzie tureckiemu rządowi, ale 
nie uczyńili tego najznamienitsi ich naczelnicy. 
Jeżeli przyjdzie do oddania terytorjum albań- 
skiego Czarnogórcom, plemiona oprą się temu i 
zamiar prawdopodobnie unicestwiony zostanie, 
jak pierwszym razem.* 


* 
* * 


O wydalonym z Rumunii redaktorze mo- 
skałofilskiego pisma Indep. Roumaine, Gallim, 
dbnokzą pod datą 10. bm.: R: 

„Galli uzyskał za pośrednictwem francu, 
skiego posła, br. Ringa pozwolenie pozostania 
jescze 48 godzin w Bukareszcie. Kiedy dziś po 
południu przybył na dworzec kolejowy, aby po- 
ciągiem błyskawicznym odjechać de Pesztu, o0- 
toczyli go żandarmi i policjanci. Obecny na 
dworcu prokurator oświadczył mu, że nie może 
odjechać odchodzącym właśnie pociągiem, jedzie 
nim bowiem minister sprawiedliwości i Gradi- 
steano. Galli musiał zaczekać i pojechał dopie- 
ro drugim pociągiem. Powszechnie utrzymują, 
Że i inni cudzoziemcy, bez podania powodów, 
wydaleni zostaną.* : 

O położeniu w Tonkinie otrzymał Stand rd 
interesującą depeszę. Anamici ciągle obwarowu- 
ją swe pozycje. Europejczycy, zamieszkali tam, 
twierdzą, że Chiny nie odważą się na wojnę z 
Francją, tylko pośreduio będą wspierać Anami- 
tów. Jeżeli Francuzi się przekonają, że €hiny 


„|prowadzą taką politykę, to będą blokować por- 


ty chińskie, szkodząc tem wywozowemu handlo- 
wi Chin. Sytuacja pod każdym względem jest 
trudną; jeżeliby bowiem Francja ustąpiła, to 
wbitoby mandarynów jeszcze bardziej w dumę, 
którzy od sprawy z Knldżą i tak już bardzo wynio- 
śle traktują Europejczyków, a toby mogło spro- 
wadzić nieobliczone konsekwencje. i 

Podług telegramu Politiki, skonstatowano, 
że cholera w Egipcie nie jest azjatycką, i że 
ma swe Źródło tylko w lokalnych warunkach 
kraju. W ten sposóh nie zagraża ona Europie, 
gdzie warunki zdrowotne są zupełnie innej na- 
tury. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 

Tews Czórniowce å. iT. lipca. 

Czynności sejmowe z wszelkim zapałem 
podjęte. Kupuje się realność dla.  Żandarmerji, 
wypracowuje się projekta dla kolei lokalnych, 
gromi się bank włościański na publicznej se- 
sji, Stawia się interpelacje w sprawie zajść z 
urzędnikami rnmuńskimi na iekańskim dworcu. 

Co do kupna wspomnianej realności — tak 
Sprawa ta nas nie ziębi — ni grzeje, stała się 
jednak tu na miejscu kwestją — polityczną! 
Właścicialem w mowie będącego domu Rumun, 
a zatem dość powodu dla pokątnego dziennicz- 
ka tutejszego wierno-konstytucyjnego, by się 
zapatrywać na sprawę ze stanowiska Herbstow- 
skiego i potępić zakupno domu posła sejmowe- 
go z prawicy. Prawda, że nie było to politycz- 
nie wobec tak zasadniczej opozycji, jaką tu na 
każdym kroku stronnictwo liberalne stawia 
sejmowi, realność kolegi-posła do zakupna przed- 
stawić, ale wysilać zmył polityczny i podżegać 
opozycję w sposób tak namiętny, to co naj 
mniej śmiesznie. 

Drugą sprawą, na którą opozycja siarczy- 
ście natarła, była kwestja RY ion n tA 
szów krajowych w tutejszym. zakładzie hipo- 
tecznym. Wystarczało imię prezydenta tegoż 
zakładu, byłego ministra Petriny, by rozwście- 
klić tych, którzyby polokowałi pieniądze ko- 
rzystniej dla — siebie po bankach o charakte- 
rze bardziej wyznaniowym — semickim, Wi- 
doma głowa tutejszych liberałów atoli dziwnie 
niekonsekwentna ; — bywszy od lat szeregu 
rzecznikiem najznakomitszych rodzin w kraju, 
nagle się przerzucił p. komornik na stronę prze- 
e m b tyle klerykalną, że zastop e dziś 
aż jakichs archimandrytów czy patrjarchów z Je- 


rozolimy przeciw dawniejszym klientom. 


Może to myśl, że małżeństwa tego pragnął 
teraz dla pieniędzy, może to był bra Se Bis 
wego uczncia... i 

Może, może.. Mysl gubiła się w domy- 
słach, a Artur ani kroku naprzód nie zrobił. 

Położenie takie było męczącz; stawało się 
niem coraz bardziej. 

AŻ tu nowy przybył kłopot, 

Eugenia była bardzo piękna. Mówiliśmy 
już, że nieraz przechodnie stawali na nlicy, 
wołając : 

— Jaka piękna. 

Mówiliśmy także, że Eugenia chętnie słu- 
chała tych szeptów, że one pochlebiały jej, łe- 
chtały jej dumę i miłość własną, czy może bar- 
dziej próżność. 

W Wenecji mieszkało kilku Polaków, za- 


poznano się z nimi rychło, a przez nich z kil- p 


koma jeszcze innemi osobami. 

Cieszyło to Eugenię. 

Przywykła do hołdów, ożywiła się, gdy 
zaczęto znowu takowę składać. Czas jakiń dyła 
prawie odosobniona, oddąna tylko Arturowi, te- 
raż zapragnęła znowu towarzystwa, zapragnęła 
dworu licznych wielbicieli. Więc też chętnie pa- 
trzała na tych, którzy się do niej zbliżali, a 
było takich coraz więcej. 

A Artur? ' rh 

Z razu nic nie miał przeciw temu. Cieszył 
się nawet, że się Eugenia tak powszechnie po- 
doba. Podnosiło to jego dumę. ' 

Zdawało mu się, iż każdy, który się Euge- 
nią zachwycał, musial sobie powiedzieć : Ona 
należy do niego. Ibodaj czy to nie było zarod- 
kiem 'tej jego niby miłości do niej. Teraz do- 
piero czuł, Że mu coś um niej więcej zależy, Że 
to nietylko rachuba wiąże go do niej. 

Lees zadowolenie to i duma wkrótce za- 


jej [1950 


Ważniejsza jednak sprawa z kolejami lo- 
kalnemi. Przedstawiono: rządowi rezolucję wzy- 
wającą tenże do poczynienia kroków przed- 
wstępnych w celu wybndowania kolei Niepoło- 
kowce-Wyżnica i Radowce-Kimpolung.  Nieda 
się zaprzeczyć, że obie linie ogromną posiadają 
doniosłość dla kraju, a mianowicie pierwsza o- 
twiera nam prawie dziewicze lasy na przestrzeni 
75.000 morgów w Berhomecie i tegoż okolicy. 
Umie to ten w szczególności ocenić, kto na Bu- 
kowinie — kraju od buków nazwanego — za 
sążeń metryczny płacił po 32 i 34 zł. w. a.! 

Druga zaś linia Radowce-Kimpolung była- 
by pewnie tylko początkiem do połączenia Bu- 
kanpi Siedmiogrodem, i nadzwyczaj ważną 
dlś yeksploatacji nadzwyczaj obfitych lasów i 
kopalń 'w kraju, niemniej zaś ważną ze wzglę- 
dów strategicznych. A trzeba mieć właśnie i te 
względy w danym wypadku, gdy się rozwa- 
ży wiesłychaną zuchwałość potomków Trajana 
za kordonem granicznym. Toast Gradisteana, 
tudzież zdrowie „króla Rumunów*, wypite przez 
osławionego pieniacza Rosettego, do tego sto- 
pnia rozzuchwaliło celników rumuńskich, że nie- 
tylko obili austrjackiego spedytora w swem biu- 
rze, nietylko znęcają się nad podróżującą publi- 
cznością pod pozorem formalności paszporto- 
wych, lecz nawet w mięszanej komisji, złożonej 
w eelu zbadania sprawy, zeznawaniem niepra- 
wdy i zuchwałością komisarza swego, załatwie- 
nie sprawy uniemożliwili, tak, iż znany ze swe- 
go znakomitego taktu starosta suczawski, rad- 
ca rządowy St., musiał wszelkie pertraktacje 
z temi osobistościami zerwać. 

Gdy podobne fakta od niedawna ogromnie 
i wsposób niezwykły się mnożą, należy prawie 
z wszelką pewnością wnosić, Że dzieją się te 
Sprawy z impulsów, których możeby się w kan- 
celarjach |białego cara doszukał. Nie uwierzy: 
cie, jakim mirem zabory Besarabii w Rumunii 
się cieszą, i chyba tylko tem da się to tłuma- 
czyć, że Moskwa podnieca panrumuńskie aspi- 
racje, upaja ich wspomuieniem zajęcia griwie- 
kiej reduty pod Plewną, i kieruje wzrok ich na 
rzekomo rumuński Siedmiogród, na Banat i na 
Bukowinę. To też w ntrzymanie pokoju na dłu- 
gie lata ledwo kto wierzy, a prowokacje ru- 
muńskich celników, toasty wyzywające bodajby 
sigar nie stały zwiastunami poważniejszych zabu- 
rzeń! 


-aane m mna ~ 


Polski glos fachow 
w sprawis decentralizacji zarządów kolejowych. 


Csas umieszcza dziś ze znajomością przed- 
miotu napisany artykuł o decentralizacji zarzą- 
dów kolejowych, który zaczyna się od skonsta- 
towania, iż: „sprawa przeniesienia zarządów 
kolei galicyjskich do krajn, pomimo silnego na- 
cisku, wywieranego przez polską prasę, i licz- 
nych petycyj wnoszonych do naszej reprezenta- 
cji, nietylko nie postąpiła dotąd na krok jeden 
naprzód, lecz przeciwnie w dość niekorzystnej 
znajduje się sytuacji.* 4 

Objaw ten przypisuje autor tej okoliczno- 
ści, iż „w miarę, im energiczniejsze są nasze do- 
magania się, tem silniejszą w obozie centrali- 
stycznym wywołują kontragitację, która nie o- 
graniczyła się ani do sali Rady gminnej stoli- 
cy monarchii, ani do Izby sejmowej dolno-au- 
strjackiej, lecz szuka i znalazła dro- 
gę do członków gabinetu, a nawet 
i do najwyższych sfer.* Rozważywszy 
siłę owego nacisku przeciwnego Żądaniom na- 
szego kraju w sprawie decentralizacji zarządów 
kolejowych, autor dochodzi do twierdzenia, że 
przedmiotowe rozgłądnięcie się w sytuacji prze- 
komuje, „iż gdyby rząd ehciał przeprowadzić w 
całości to, czego się kraj nasz słusznie domaga, 
mógłby runąć — a do tej ostateczności (natu- 
ralnie) nie chce ow doprowadzić.“ 

Autor przypaszcza jednak , że pomimo 
wzdrsgania stę dr. Koppa i jego zwolenników 
rząd będzie zmuszony utworzyć w kraju dyrek- 
cje filialne — zapewne we Lwowie i w Krako- 
wie, w Przemyślu nie. lecz bądź cobądź +z- 
rząd neutralny, wbrew żądaniu kraju zostanie 
we Wiedniu — to nie ulega wątpliwości i po- 


częły mięszać się z innem uczuciem. W Arturze 
obudziła się zazdrość. 4 

0 sę i rosła z dnia każdym, z ka- 
żdą godziną. Eugenia była zalotna. 

i ALE bał si ją stracić dla miłości, czy dla 
owych przeklętych czterdziestu tysięcy. 

Tradnoby odgadnąć. ! 

Z razu zazdrość zamykał w sobie, gryzł 
się trochę i gniewał, ale nie zdradzał się z tem 
jeszcze. Lecz trwało to nie długo. Powodów do 
zazdrości DZOC awięże 0 ti 

Z pom On. elbicie ięknej Eu- 
genii wyróżniał się jeden. URI, 

Był to młody Francuz, który z nudów, a 
niby dla rozrywki mieszkał w Wenecji. Piękny, 
młody i bogaty, był sobie hulaką trochę, a naj- 
bardziej Don Zuanem. Zaledwo poznał Eugenię, 

rzyłgnął do niej jak do lepu. Odtąd jak cień 
towarzyszył jej wszędzie, nie zważając bynaj- 
mniej, że twarz Artura sępiła się, a na czole 
Coraz więcej gromadziło się chmnr. — 
Eugenia nietylko nie oddałała od siebie 
gładkiego i przyjemnego Francuza, lecz owszem 
widziała go przy sobie bardzo chętnie. 

„ To dało wreszcie powód do kilku nieprzy- 
jemnych przymówek z Arturem. 

On robił jej wyrzuty, może zbyt nawet 
ostro, ona ezuła się tem obrażeną i pogniewała 
się. Lecz mniejsza o gniew. Artur przeprosił 
potem swą ukochaną, jak ją nazywał, tłóma- 
czył się obawą utraty tej, która dla niego ży- 
ciem się: stała i była zgoda. 

Lecz tylko napozór. 

Eagenia podrażniena wybuchem zazdrości 
Artura, stała się względem Francuza bardziej 
jeszcze grzeczną i nawet zalotną. 


(C. d. n.) 


RZ 


zostawi w swem ręku kontrolę. dochodów i 
buchhalterję, a będzie się starał zatrzymać ko- 
niecznie i sprawy taryfowe. Słusznie dowodzi 
autor, że byłoby to rażącą krzywdą dla. Gali- 
cji, gdyby pozbawiono galicyjską Radę  kolejo- 
wą, złożoną z reprezentantów miejscowego  rol- 
niectwa, przemysłu i handlu, bezpośredniego 
wpływu na politykę taryfową kolei państwo- 
wych w Galicji, gdy kraje koronne, przez któ- 
re przechodzą linie zachodniej sieci. państwo- 
wych kolei, mają wpływ ten na mocy  rozpo- 
rządzenia ministerstwa handlu z r. 1882 zape- 
wniony. , 

Również słusznie zwraca także autor uwa- 
gę na tę okoliczność, iż z taką samą usilnością 
jak o wpływ bezpośredni na taryfy, powinniś- 
my starać się nieodzownie o całkowite przesie- 
dlenie do kraju zarządu materjałów i kontroli 
technicznej. 

W dalszym ciągu swych uwag, przypomina 
autor, iż jak długo we Wiedniu nie zostanie 
zarzuconą ta metoda, iż w centralnych biurach 
kolei galicyjskich dają najwyższe posady „choć- 
by niedołęgom, byle tylko Niemcom* — tak 
długo niepodobna myśleć o harmonii pomiędzy 
niemi a krajem. Domaga się;przeto, ażeby do biur 
wiedeńskich powoływano większą niż dotąd |li- 
czbę nowych urzędników Polaków. 

W końcu pisze autor: „Co do języka urzę- 
dowego, winien nim być w wewnętrznej służbie 
na liniach galicyjskich język polski, w kore- 
spondencji z zarządem centralnym język niemie- 
cki, na zewnątrz również język polski. Musimy 
się wytłumaczyć, dlaczego nie domagamy się 
zupełnego wykluczenia języka niemieckiegoz 
administracji kolei, gdyż wiemy, że poruszamy 
rzecz najniepopularniejszą, bo sprawę posługiwania 
się językiem obcym. Otóż nie wielu osobom“ jest 
wiadomem, że bardzo mało która z kolei au- 
strjackich posiada taką ilość urzędników i słu- 
żby, ażeby oni wystarczyli do pełnienia służby 
w razie mobilizacji i przewozu armii. W danym 
razie zatem rząd ma prawo zabierania pewnym 
kolejom na czas potrzeby całego parku przewo- 
zowego i całego personalu, i używania ich na 
tych liniach, gdzie ich potrzebuje. Personal za- 
tem musi władać zupełnie dobrze językiem. nie- 
mieckim, bądź to dlatego, że może być użytym 
na liniach kolejowych w niemieckich prowin- 
cjach, bądź też dlatego, że na galicyjskie linie 
może rząd przenieść personal z kolei w niemie- 
ckich prowincjach, z którym nasz musi się po- 
rozumiewać, a to naturalnie w języku niemie- 
ckim. Wtedy musiałby nawet i w wewnętrznej 
służbie język niemiecki chwilowo być wprowa- 
dzonym. Że zaś w razie zupełnego usunięcia ję- 
zyka niemieckiego niewątpliwie personal nie 
kultywowałby go w dostateczny sposób, więc 
trzeba go zatrzymać w pewnych gałęziach słu- 
żby jako drugi język obowiązkowy. Na zewnątrz 
i dziś jaż byłby język polski więcej używanym 
przy kolejach, gdyby publiczność, mająca do 
czynienia z kolejami, nie wyprzedzała w ger- 
manizacyjnych zapędach zarządów kolejowych. 
Od wielu lat nie wiemy o żadnym wypadku, 
żeby zarząd który lub dyrekcja jakiej kolei ga- 
licyjskiej odpowiedziała na polskie zapytanie 
lub podanie w niemieckim języku, lecz wiemy 
o tem z pewnością, że rzadko kiedy przychodzą 
podania lub listy polskie do zarządów kolei. W 
tym względzie wiele zależy od samej publiczno- 
ści, a jeżeli ta sama pozbawia się prawa uży- 
wania języka ojczystego, to na nie się nie przy- 
dadzą ani artykuły dziennikarskie, ani dobra 
chęć zarządów kolejowych. 

„Nareszcie słusznem jest żądanie, aby do 
służby wykonawczej nikt nie był dopuszczonym, 
kto nie włada zupełnie poprawnie językiem pol- 
skim, lecz i w tym kierunku niech nasza publi- 
czność odzwyczai się zbytniej uprzejmości, i 
niech nie przemawia w innym języku, jak tyl- 
ko polskim, do osób, które są obowiązane znać 
ten język. Wtedy nie będą nawet próbować ko- 
leje przyjmować personalu, nieumiejącego pol- 
skiego języka. * 

Przytoczywszy uwagi szanownego autora, 
widocznie dobrze obznajomionego z właściwo- 
ściami organizacji zarządów kolejowych, musimy 
przecież zaprotestować przeciwko zdaniu jego, 
jakoby zbyt stanowcze domaganie się decentra- 
lizacji mogło zachwiać gabinetem hr. Taaffego. 
Tak nie jest bynajmniej. Gabinet hr. Taaftego, 
jako rząd konstytucyjny, opiera swoją egzysten- 
cję na większości parlamentu. Otóż gdy więk- 
szość Rady państwa jest notorycznie przychyl- 
ną decentralizacji, przeciwną zaś temu część 
Niemców jest w mniejszości, to w prostej wyni- 
ka konsekwencji, iż ministerstwo musi w po- 
mienionej sprawie oglądać sig raczej na więk- 
szość, niż na mniejszość parlamentu. Oko- 
liczność, iż za Koppem ma stać minister wojny 
i ktoś z najwyższych sfer wojskowych, rzeczy 
nie zmienia, gdyż tym, niezawodnie możnym 
wpływom uczyniłoby się zadość przez pozosta- 
wienie ogólnego kierownictwa najwyższego Spraw 
kolejowych we Wiedniu. 


„Sprawa kolejowa grozi przesileniem mini- 
sterjalnem, lecz nie dla całego gabinetu, ale 
tylko dla br. Piny, ministra handlu, który w 


Aleksander Mickiewicz 


profesor charkowskiego uniwersytetu. 
Wspomnienie 
z lat ubiegłych. 


(Ciąg dalszy.) 


Takim był prokonsul rząd ray E 
1863 na sławę Moskwy i jej ata itwą r 


1) Murawiew, którego życie było zbrodnią, z 
za grobu przemawia za pośrednictwem swoich pa- 
miętników ohydnemi fałszami do nas, Z dziwną bez- 
czelnością wypowiada opinię, że rewolucja r. 1863 
była podniesioną przez Polaków w celu powrócenia 
do dawnej anarchii i dawnego uciska włościan. Aby 
przekonać o prawdzie swoich słów, rzuca nam w 
oczy niczego niedowodzący dowód: że Polacy 'wło- 
ścian nazywają „bydło“, a nie chce pamiętać o tem, 
że bez wyjątku wyższe klasy w społeezeństwie mo- 
skiewskiem lud prosty tytułują „skaty”. Podobne 
wystąpienie z jego strony Świadczy albo o zupeł- 
nej ignorancji w rzeczach dziejów naszych, albo 
jest złą wolą, rozliczoną na ślepą wiarę tych, któ- 
rym jest powiedzianem. Nie jest tu miejsce rozwo- 
dzenia się nad stanem włościan do czasu czterole- 
tniego sejmu, gdyż nie był on tak okropnym, jak 
to niektórzy chcą nam wmawiać: religia chrześci- 
ańska i cywflizacja narodu pod wielu względami 
zastępowały pisane prawo. Jako dowód niech mi 
wolno będzie wskazać na obszerne majętności Po- 
toekich, gdzie Ind opływał w dostatkaeh, w boga- 
ctwie, pomyślności, nieobciążony pracą ani poda- 


tej kwestji dziwnie dwuznaczną odgrywa rolę. 
Trudno zaś ażeby udało mu się długo -wysie- 
dzieć ną dwu, tak mocno oddalonych od siebie 
stołkach jak Wiedeń od Galicji... 

Reprezentacja nasza nie powinna przeto 
dat się mbałamucić strasuakami, jakoby . groźlło 
niebczpiączeństwo, całemu: ministerstwu“, gdyby 
emergiczmiej, niż dotychczas domagała się decen- 
tralizacji zarządów kolejewych. Przeciwnie — 
z pęwnęścią zdoła osiągnąć cośkolwiek tylko w 
takim risie, jeśli stanowczo wystąpi. 

„A wrószcie, nie goŚzi się nam zapominać, 
iż równolegle i równocześnie'z akcją mającą za 
przedmiot koleje państwowe, wypada nam nie 
spuszczać także z oka sprawy prywatnych kolei 
w Galicji — które są w kraju, lecz nie dla 


kraju. 


Armia bułgarska. 


Trzeba przyznać dygnitarzom wojskowym 
księstwa Bułgarji, że z całą energią i przezor- 
nością utworzyli i zorganizowali miodą, armię 
Organizacja przeprowadzoną została wedle sta- 
tutu, nakreślonego przez jeneralny sztab mo- 
skiewski. Około 30.000 dobrze „uzbrojonych lu- 
dzi zostało wyćwiczonych podług moskiewskie- 
go regulaminu, Magazyny napełnione są zapa- 
sami wojennemi wszelkiego rodzaju a składy w 
Ruszczuku i Szumli zaopatrzone są w niemniej, 
jak 400.000 karabinów najrozmaitszych sy- 
stemów. | 

Zorganizowanie armii bułgarskiej w czasie 
stosunkowo bardzo krótkim, jest dziełem mio- 
tylko jenerałów moskiewskich i oficerów mo- 
skiewskiego sztabu jeneralnego, ale w ogóle 
wszystkieh moskiewskich oficerów i podoficerów- 
instruktorów, którzy czuwają nad szczegółowem 
wykształceniem wojsk bułgarskich. To też rząd 
bułgarski, oddawszy się Moskwie w zupełności, 
całą swoją uwagę zwraca na wskazówki, prze- 
syłane z Petersburga, i gdy we wszystkich ga- 
łęziach administracji opłakane panują stosunki 
a pod względem oświaty zaledwie mały“ postęp 
zauważać się daje — na armię wydawane są 
corocznie kolosalne sumy. Tak np. budżet z r. 
1882 przedstawia wydatki w sumie 27 milionów 
franków, z których w samej rubryce armii 
wstawiono 19 milionów. 


Armia bułgarska liczy obecnie okrągło 20 


tysięcy ludzi; dzieli się na 5 brygad, których | Ż 


komendy siedzibę swoją mają w Sofii, Tyrno- 
wie, Ruszczuku, i Widdyniu, a składa się z 24 
pułków piechoty (pułk na stopie wojennej liczy 
1.000, na pokojowej 600 ludzi), z 2 pułków ka- 
walerji, każdy po 6 szwadronów (szwadron 136 
koni), z 12 polnych bateryj (działa Kruppa) i 
jednej kompanii pionierów. Jedną baterję obsłu- 
guje obeenie 80 ludzi i 40 koni, albowiem tyl- 
ko połowa dział ma swoje zaprzęgi. 

Umuadurowanie armii jest eo do kroju i 
barwy podobne zupełnie do moskiewskiego, tak 
że moskiewski żołnierz różni się od bułgarskie- 
go tylko herbem (orzeł dwugłowy w miejsce 
herbu bułgarskiego). Także i uzbrojenie Bułga- 
rów jest takie same, jak w wojsku moskiew- 
skiem. 

Armia rekrutuje się z uzdolnionych do słu- 
żby wojskowej mieszkańców krajn, bez względu 
na ich wyznanie. . Mąhometanin w skutek- tego 
taksamo może służyć w wojsku, jak i chrze- 
ścianin. 

Postanowienie to przyczyniło się bez wąt- 
pienia do tego, że gromadne wychodżtwo maho- 
metańskiej ludności z Bułgarji trwa jeszcze cią- 
gle. Podobno już połowa osiadłych na ziemi buł- 
garskiej muzułmanów wywędrowała z kraju, 
szdkając sobie nowych siedzib w Azji Małej, 
Co. muzułmanów najwięcej rozgorycza, to ta o- 
koliczność, że religijnych zwyczajów tureckich 
nie uszanowano pod żadnym względem w armii 
za pomocą osebnych postanowień. Wzięty do 
wojska mahometanin musi naprzykład fez zło- 
Żyć, i zarówno, jak chrześcianin, przywdziać 
moskiewską czapkę albo kołpak. Musi także 
brać udział w chrześciańskich uroczystościach 
kościelnych. Jako dowód gromadnego wychodź- 
twa muzułmanów wskazać można. pierwszą lep- 
szą kompanię wojska bułgarskiego, liczącą na 
149 chrześcian 5 zaledwie zazwyczaj maho- 
metan. 


Wyjątek od tej reguły stanowią Tatarzy, 
którzy w wielkiej liczbie osiedli w obwodzie 
warneńskim naprzeciw Dobrudży. Jest to lud 
spokojny i pracowity. Pomimo że są muzuł- 
manami, poddają się oni chętnie obowiązkowi 
służenia w wojsku. 

_. , Ustawa o przymusowem służenin w wojsku 
KE zresztą w ogóle z całą stosowana surowo- 
wch daszzutowano nawet cudzoziemców, któ. 
rych dopiero na, reklamacje, przesłane rządowi 
bułgarskiemu od państw obcych w drodze dy- 
plomatycznej, uwalniane. Jedynie grecki rząd 
odmawiał poddanym swoim opieki w tym kie- 
runku, podając za powód, że ci ostatni umieli 
pomimo wszelkich reklamacyj i grożb uchylić 


Syn profesora Franciszek, za zupełną zgo- 
dą ojca należący do rewolucyjnego ruchu, zo- 
stał pochwycony do więzienia i zagrożony wiel- 
kiem . niebezpieczeństwem , które zażegnano 
tylko potęgą rubli i wydobyto za pomocą 
nich szlachetnego i odważnego młodzieńca ze 
szponów Murawiewa. Prócz tych klęsk na kraj 
padających, pod dach cichy i poczciwy zajrzało 
domowe nieszczęście: żona profesora dostała 
obłąkania a córkę jego trapiła ciężka choroba. 
Tyle cierpień i zapasów z niemi złamały słaby 
organizm fizyczny Aleksandra Mickiewicza ; pod 


tkami. Że mogły zdarzać się nadużyeia, to gdzież? 
w jakim kraju, w jakiej narodowości one nie by- 
wały ? ale Moskal, ale Murawiew, wcielony zbro- 
dniarz i tyran, niema prawa o tem mówić. Sejm 
czteroletni bierze włościan pod opiekę prawa, eho- 
ciaż już przed sejmem występują emancypatorowie 
w ogromnych swoich włościach, jako to : ks. Stani- 
sław Poniatewski, Zamoyski, Brzostowski, Chrepto- 
wicz, Ig. Maasalski. Włościanie nietylko na sejmie 
czteroletnim znaleźli dla siebie obrońców, Ble i da- 
|wniej bronili ich w swoich piśmach Modrzewski, O- 
palińaki, Starowolski, Birkowski, Przyłuski i t. d, 
Straszny i pognębiający ucisk ludu prostego naatą- 
pił dopiero po rozbiorze kraju. Z istnieniem Polski 
włościanie w r. 1817 otrzymaliby wszystkie należne 
im prawa, gdyż konstytncja miała być rozpatrywa- 
ną co 25 lat i zaprowadzane w niej ulepszenia, 
wywołane potrzebą i duchom ezasi 

W początkaca panowania Aleksandra I. szla- 
chta litewska proponowała mu amancypację podda- 
nych, lecz car stanowczo ją odrzncił. W r. 1831 
w czasie naszej rewolucji, dążono do uwolnienie 
włościan, i że w miejscowościach objętych płomie- 
niem powstania włościanie rzeczywiście obdarzeni 
byli wolaością, świadczy o tem dobitnie „Pamię- 


się od. służby wojskowej w swojej własnej ojczy- 
źnie. Rozporządzenie to wywołało między prze- 
bywającymi w Bułgarji Grekami wielkie przy- 
gnębienie i ten skutek, że pewna liczba Greków 
służyć musi w wojsku bułgarskiem. 

Większa część oficerów i podoficerów wzię- 
tą jest z armii moskiewskiej. Zaledwie dwie 
kompanie w całej armii mają wyłącznie ofice- 
rów bułgarskich, atoli kapitanowie tych kompanij 
studja wojskowe odbywali w Moskwie. Od 
września dopiero b. r. ma być corocznie 30 do 
40 młodych Bułgarów, którzy otrzymali woj- 
skowe wykształcenie w Moskwie, wcielanych do 
kurpusu oficerów. 

Oficerowie moskiewscy są dobrze przez 
rząd bułgarski płatni, mimo to mają jeszcze 
ogromne wymagania, tak że dziwić się praw- 
dziwie trzeba, jak tak młode i z ogromnemi 
finansowemi trudnościami walczące państewko 
podołać może temu ogromnemu cięžarowi, 
jaki włożyła na nie Moskwa. 

Co się tyczy wyćwiczenia Żołnierza buł- 
garskiego, to dalekiem jest ono jeszcze od do- 
skonałości. W każdym jednak razie wojsko 
bułgarskie prezentuje się o wiele lepiej, aniżeli 
serbskie albo rumnóskie, 

Ruchy piechoty w zwartym szyku są 
dobre, natomiast w tyralierce infanterzysta buł- 
garski jest nadzwyczaj nieporadny. 

Jazda przedstawia się gorzej. Konie 
wprawdzie (z moskiewskich stadnin) są dobre, 
ale źle utrzymane. Bułgar zresztą nie będzie 
nigdy dzielnym kawalerzystą. 

Co do arty lerji wreszcie, to ciężkie 
moskiewskie jej konie są dobre. Artylerzyści 
nieźle wyćwiczeni. 

W strzelaniu do celu ćwiczy się żołnierz 
bułgarski nieustannie. W ogóle wojska buł- 
garskie odbywają ciągłe ćwiczenia i dojść mo- 
gą do wielkiej wprawy. Tylko w marszu Żoł- 
nierz szwankuje. Po czterogodzinnym pochodzie 
połowa nie może już iść dalej. 

Co się tyczy karności, to przyznać trzeba 
Bułgarom, że są posłuszni przełożonym i roz- 


kazy wykonują chętnie, Zdaje się jednak, żeją 


brak w armii moralnych czynników, których w 
ważnych momentach tak potrzeba... 


Mio slxwa. 


Petersburgski korespondent Dz. Pozn. po- 
daje na podstawie motywów wyroku przeciw 
ukowiczowi następujący bardzo ciekawy opis 
tej głośnej sprawy : 

Warszawski sąd okręgowy w dniu 31. ma- 
ja r. b. roztrząsał sprawę Eugeniusza Żukowi- 
cza, studenta uniwersytetu warszawskiego, ob- 
winionego o uderzenie radcy tajnego Apuchtina 
dwa razy w twarz rękawiczką, 

W śledztwie a potem w sądzie Żukowicz 
przyznał się do winy, twierdząc jednakże, „że 
obraził kuratora bez zamiaru wcześnie ob- 
myślanego.* 

Sąd przyznał, że fakt obrazy nie podlega 
najmniejszej wątpliwości. Z zeznań świadków 
wypływa bowiem, że : 

„ Dnia 4. kwietnia o zwykłej godzinie przy- 
jęcia razem z powołanymi świadkami, Żukowicz 
był w sali przyjęć kuratora, któremu podał pa- 
pier, a kurator po przeczytaniu go „cicho i zu- 
pełnie spokojnie* zrobił mu uwagę, o której 
mówiliśmy wyżej, a zitkowicz uderzył go w 
twarz rękawiczką. 

Nie watpie ani na chwilę, że p. Apuchtin 
zachowywał się „cicho i spokojnie*, jak twier- 
dzą świadkowie, a za nimi' wyrok sądu, gdyż 
inaczej zachowywać się nie mógł. Takie szczwa- 
ne lisy jak Apuchtin, którzy już tyle złego lu- 
dziom wyrządzili, zbyt dobrze znają się na psy- 
chologii, aby nie mogli poznać tłumionego wzbu- 
rzenia na twarzy młodzieńca: bał się więc go 
rozdrażniać, ale rozumiał to, że wymówkę mu 
należy zrobić. Nie chcąc rozdrażniać, przybrał 
pozory „łagodnego ojca“ i przemówił „cicho i 
spokojnie* do niego. Tak się wydać musiało 
świadkom, którzy nieświadomi treści podanej 
prośby, nie byli w możności dopatrzenia się 
właściwego znaczenia owego „cicho i spokojnie.“ 
Żukowicz zaś nie na „ciche i spokojne* słowa 
główną zwrócił uwagę, ale na twarz tego za 
uszy z nicości wyciągniętego lokaja rządu przez 
jego protektora p. Katkowa — i dopatrzył się 
na niej tego właśnie, co na niej się podówczas 
malowało: złość tłumioną, nienawiść wściekł 
do wszystkiego, co zacne i szlachetne, chę 
zgniecenia na miazgę tego Śmiałka, który miał 
odwagę prawdę w oczy powiedzieć „naczal- 
stwu*, krew zawrzała mu w żyłach, i uderzył 
w twarz tego człowieka, dla którego czyn, or- 
der i pieniądze są wszystkiem na świecie. 

Posłuchajmy, co mówi wyrok: „Żukowicz 
oświadczył, że ośm lat wychowywał się w gi- 
mnazjum lubelskiem, a przez cały ten czas był 
świadkiem „takich oburzających czynów Sienga- 
lęwicza, które w podziw wprowadzały całe 
miasto, Że siedząc jeszcze na ławie szkolnej, 
zdecydował się na podanie ich do wiadomości 
władzy*. W tym celu zbierał najszczegółowsze 


EA 


ich ciężarem natinat się w mogiłę. Raz czuwa- 
jąc długo w noc nad: chorą córką i obłąkaną 
żoną, po niewypowiedźianych katuszach moral- 
nych udał się do swojej sypialni na chwilowy 
spoczynek. Nazajutrz podniosłszy się z łóżka 
wyszedł do przedpokoju, który nie miał jak 
sypialnia okienic i nie nie widząc zapytał: kto 
pozasłaniał okna? Niestety! n.e były to okna 
zasłonięte, ale tylko od wielkich zgryzot zupeł- 
ne jego ociemnienie. Razem z ociemnieniem za- 
częła się choroba, w której nie chciał przyjmo- 
wać lekarstw i która go doprowadziła do grobu. 


tnik“ Jełowiekiego. Po upadku rewolucji prawie 
cała Polska zaprzątnięta była myślą emaneypacji 
naszego ludn, czego najlepszym dowodem ałużą pi- 
sma emigracji polskiej. Myśl ta rosła w kraju i 
za krajem. Usiłowanie wprowadzenia jej w życie, 
wykazuje się w części w partji „chłopomanów*, 
wprawdzie obłąkanej, której widomg i najbardziej 
przewróconą głową jest znany odstępca, profesor 
Antonowiez. 

Po wstąpieniu na tron Aleksandra II., guber- 
nie litewskie pierwsze podniosły inicjatywę wyzwo- 
lenia włościan, i na niej to opierając się car, do- 
konał emancypacji, 

Dotąd mi jest pamiętnym zamęt i złość Mo- 
skali za to wystąpienie Litwy, które wielu o roz- 
pacz a niektórych nawet o śmierć przyprawiło : tak 
im było ciężko rozstawać się z tyranią i okrncień- 
stwem. Dziś, jak mówią, obracają kota ogonem, i 
zacierając bezezelnem kłamstwem fakt prawie wczo- 
rajszy, o pierwszeństwie gubernij litewskich na 
drodze uwolnienia i uwłaszczenia ludu, obwiniają 
nas o zamiary ucisku i niewolnictwa. W tę porę 
kiedy Murawiew pastwił się nad szlachtą polską, 
niby biorge w opiekę włościan, w jego drogiej oj- 
czyźnie aż do dnia emaneypacji działy się oburza” 


wiadomości o Siengalewiczu i opisawszy je ob- 
Szernie, przesłał tę zapiskę do ministra o- 
światy. 

„Po dwóch tygodniach — są słowa wyro- 
ku — mając pewną zasadę sądzić, że zapiska 
ta wywarła wpływ właściwy, a dowiedziawszy 
się jednocześnie, że młodszy jego brat i inne 
osoby do jego rodziny należące, znajdują się 
„pod gnietom* Siengalewicza, postanowił oświad- 
czyć kuratorowi o przesłaniu swej prośby, w 
którym to celu podał mu swoją „dokładną za- 
piskę* będąc pewnym, że jej treść może wywo- 
łać w nim (tj. w kuratorze) zainteresowanie się 
Sprawą "RER ale zamiast tego zrobiono mu 
uwagę. że do kuratora prośb takich podawać 
nie wolno. Patrząc w tej chwili na wyraz 
twarzy Apuchtina i zauważawszy na niej u- 
śmiech ironiczny, pogardę dla siebie i dla swej 
prośby, Żukowicz uniesiony oburzeniem, z któ- 
rego sprawy sobie nie zdawał, uderzył goi 
zrobił to jedynie za Siengalewicza*. 

Czy słyszycie wy, panowie Katkowy i słu- 
dzy jego, czy słyszycie: zrobił to jedynie za 
Siengalewicza! Żukowicz w tem szuka niejako 
chluby, on chełpi się tem, Że rządowi, któremu 
jest oddany, chciał pomódz, bo wskazać jednego 
z jego sług, którzy wbrew jego interesom dzia- 
łają. A wy łączycie tego Moskala, zakocha- 
nego w waszych właśnie ideach, przekonanego, 
że car rzeczywiście kocha swój naród, że Mọ- 
skwa to potęga, której świat sądzono zawojo- 
wać — a wy go łączycie, tego naiwnego mło- 
dzieńca, ze sprawą polską ?!! 

W dalszym ciągu wyrok sądowy z urzędu 
(boć nakazano mu to z góry) bawi się wyszu 
kaniem prawnych wykrętów, aby koniecznie po- 
stępek Żukowicza podciągnąć pod paragraf, 
który wyższą wyznacza karę. W dalszym ciągu 
protokół tak głosi : 
| „Z całego toku sprawy widać, że Żukowicz 
jest głęboko religijny, nieograniczenie oddany 
rodzinie, Moskwie i nauce.* 

Inspektor studentów Popow i lekarz dy- 
wizyjny Tabourć dali jak najpochlebniejsze świa- 
ectwa o sprawowaniu się Żukowicza, a ostatni 
na posiedzeniu „udostowierił*, wykazał, że Sien 
galewicz miał w Lublinie najgorszą reputację. 

W dalszym ciągu wyrok podaje, Że „od 
chwili wstąpienia do uniwersytetu warszaw- 
skiego Żukowicz był bardzo posępny, pragnął 
Warszawę opuścić, gdzie, stroniąc od kolegów, 
czuł swoje odosobnienie i oburzał się na całe 
otoczenie. * 


Toć to sąd na mocy faktów tak twierdzi, 
panie Katkow, a pan upewniasz świat cały, że 
to „polskaja sprawa.* 

Mając takie dane przed sobą, sąd był w 
niemałym kłopocie co tu począć? Z jednej stro- 
ny dwóch nieuczciwych ale utytułowanych, go- 
rących „obrusitelej*, protegowanych przez rząd 
i p. Katkowa, z drugiej — szlachetnego mło- 
dzieńica, który jeszcze nie umie wchodzić z 
sumieniem w konszachty, a chociaż to, W co 
święcie wierzy, jest podłem i nikczemnem, ale 
nawet tego nie podejrzywał młody ten Moskal- 
fanatyk, zapatrzony w swoją prawosławną ma- 
tuszkę Moskwę; a w dodatku Konieczność wy- 
dania potępiającego wyroku, co z góry naka- 
zano już bodaj przez samo udekorowanie p. 
Apuchtina tuż zaraz po spoliczkowaniu — wobec 
tego sąd, powiadam, był w niemałym kłopocie. 

idać to nawet z motywów wyroku. Zaczyna 
od tego, że należałoby zesłać podsądnego na 
mieszkanie do gubernii tomskiej, ale ponieważ 
to i owo, więc trzeba go osadzić w więzieniu, 
bez pozbawienia wszakże praw. Wyrok brzmi 
ostatecznie tak : 

„Syna radcy woru, Eugeniusza Żukowicza, 
syna Mikołaja, lat 20 mającego, osadzić w wię- 
zieniu na rok jeden i miesięcy sześć ; koszta 8ą- 
dowe ma pokryć Żukowicz, a w razie jego nie- 
możności — skarb państwa.“ | | 
„, Obecnie za złożeniem kaucji (2000 rubli) 
Żukowicz do czasu założenia apelacji mieszka 
na wsi. Obrońca ma zamiar apelować aż do se- 
natu, — boé to wszystko wprost woła © pomstę 
do Boga! 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z d. 12. lipca. Obecnych radnych 
57. Przewodniczący, prezydent miasta, Dąbrowski. 
Początek o godzinie 7. 

Radny dr. Byk otrzymał urlop na 8 tygodni; 
rad. Gall, dr. Blumenfeld i dr. Żuliński na 6 ty- 
godni. 

Rad. Heppe stawia wniosek nagły o reasu- 
mowanie zapadłej na poprzedniem posiedzeniu u- 
chwały, odmawiającej przyjęcia do gminy trzech u- 
rzędników kolei Karola Ludwika, Wnioskodawca 
(nieobecny na ostatniem posiedzeniu) twierdzi, że 
wyrządzono im przez to niezasłużoną krzywdę, od- 
dawna bowiem mieszkają w tutejszem mieście i 
dzieci swoje kształcą w szkołach polskich. 

Rad. dr. Zucker występuje tylko przeciw 
nagłości wniosku, i nie przesądzająe możności rea- 


Zmarł 6. listopada 1871 r. Żona znajdowała się 
w takim stopniu obłąkania, że nawet nie poj- 
mowała straty swojego węża i wkrótce z nim 
się połączyła. Syn profesora ożenił eię z wdową 
po Traugucie i w rok umarł po ojcu; z całej 
familii pozostała tylko córka, która wyszła za 
mąż za lekarza na Litwie. Zmarły profesor 
górujący nad innymi nauką, światłem, silną 
wolą, budził w swojem otoczeniu uniwersytec- 
kiem niechęci i zawiść ku sobie, lecz i sam 
jako Śmiertelnik nosił się także w swojem sercu 
z niechęcią do Korzeniowskiego, Odyńca, Ka 


jące okrucieństwa, które na innem miejscu opowić- 
my, nazywając miejscowości w których się działy i 
ludzi, przez których były spełniane, Cały jego pa- 
miętnik jest nieprzerwanem pasmem  fałszów, na 
które sam się łapie. Opowiada w nim, iż miał wy- 
jeżdżać za granicę do wód, lecz po otrzymania 
wiadomości o wybuchu rewolucji, uważał za konie- 
czność pozostać w kraju. Dla czego? Jeżeli pra- 
gnął śledzić za tokiem wypadków, to z łatwością 
mógł urzeczywistnić swoje chęci na wodach za gra- 
nicą, znajdując tam obfitość rozmaitych gazet i mo- 
gąc otrzymywać przytem wiadomości z kraju. Nie 
byłoż to pierwsze złożenie się tygrysa, chcącego 
rzucić się na nieszczęśliwą ofiarę. Chociaż lęka się 
być posądzonym o podobny zamiar, jednakże wido- 
cznie starał się zachodzić drogę carowi, jak na 
przykład w cerkwi, aby mu przypomnieć, że nie 
należy rozpaczać, skoro się ma domorosłego kata, 
wielbionego przez mistrza Katkowa i karmionego 
duchowym bizantyńskim pokarmem przez metropo- 
litę Filareta. Na słowa cara zwrócone. do niego o 
rewolucji w Polsce, odpowiada w sposób rekomen- 
dujący siebie do przyszłej krwawej posługi. Ocze- 
kiwał więc z niecierpliwością chwili, kiedy zosta- 
nie powołany do okrucieństw, wiedział, że ona go 


sumowania wzmiąnkowanej uchwały, żąda trakto- 
wania regulaminowego. 

Rad. dr Zagórski uważa poruszenie tej 
sprawy za zupełnie niewłaściwe. Wobec krzyku 
jaki podniosły z tego powodu wrogie nam dzienni- 
karstwo wiedeńskie, sam wniosek reasumacji u- 
chwały, zapadłej nie dawniej jak przed tygodniem, 
zakrawał by na przyznanie się do winy, winy nie- 
istniejącej, bo Rada ma nieograniczone prawo przy- 


jjęcia kogoś do gminy, lub odrzucenia takiego żą- 


dania; byłoby to cofnięciem się pod presją groźb i 
szkalowań centralistów, W każdym razie, jeśli petenci 
czują się pokrzywdzonnymi, mogą sami wystąpić z po- 
nowną prośbą, i wówczas dopiero byłby czas na 
obrady czy eofuąć pierwotną uchwałę, czy też ją 
utrzymać ; — żadną zaś miarą nie wypada Radzie 
samej tę sprawę poruszać. Proponuje przeto aby 
nad wnioskiem rad. Heppego Rada przeszła do po- 
rządku dziennego. 

Po przemówieniu jeszcze kilku radnych, utrzy- 
mał się wniosek rad, dr. Zuekera, na który zgo- 
dził się i rad. Heppe. 

Z porządku dziennego przyjęto wnioski sekcji, 
obszernie umotywowane przez referenta dr. Zuliń- 
skiego co do przeprowadzenia desinfekcji miasta, 
sposobam dotychczas praktykowanym, przy wyzna- 
czeniu na każdą dzielnicę po jednym dozorcy dla 
dopilnowania przepisanego porządku czynności de- 
sinfekcyjnej. i 

Na zapytanie rad. Heppego, oświadcza prezy- 
dent, iż sam zarządzi bezwłoczne zamknięcie rze- 
zalni przy ulicy Bóżniczej, jeżeli kahał nie prze. 
niesie jej w czasie jak najkrótszym, w inne, odpo- 
wiedniejsze miejsce. 

Na wniosek sekcji IV. Rada uchwala wybór 
ankiety sanitarnej, dla utrzymania należytego po- 
rządku i czystości w mieście, celem zapobieżenia 
wybuchowi chorób epidemicznych. 

Kuratorja Zakładn narod. im. Ossolińskich wy- 
stąpiła z żądaniem, aby niektóre przedmioty pamią- 
tkowe, znajdujące się w archiwum miejskiem, depo- 
nowano w muzeum Ossolińskich. 

W załatwieniu tego wniosku, Rada uchwala : 

1. Książki i szpargały, między któremi znaj- 
dować się mogą rzeczy użyteczne, oddać do rozpa- 
trzenia p. Widmanowi, a następnie książki, mające 
wartość źródłową, zostawić w archiwum, resztę zaś 
złożyć w mnzeum przemysłowem miejskiem. 

2. Broń rozmaitą (armata z r. 1630, sześć 
mniejszych armatek z r. 1740, cztery miecze, ońm 
kirasów, hełm, dwa sztandary itp.) deponować w 
Zakładzie im. Ossolińskich. 

3. Kielnig i młotek, klucze srebrne itp. przed. 
mioty używane podczas uroczstości, złożyć w kasie 
miejskiej; mniej potrzebne zaś oddać do muzeum 
przemysłowego miejskiego. 

4. Pozostałe 1upiecie, jak niedopalone pocho- 
dnie, świece itp. przenieść do magazynu miejskiego. 

Co do sporządzenia dokładnego pod względem 
heraldycznym, obrazu herbn miasta Lwowa, który 
w ciągu wieków przechodził różne zmiany, uchwa* 
lono wykonanie obrazu w ten sposób, aby herb 
dzisiejszy umieszczony był pośrodku, w otoczeniu 
herbów dawniejszych. Nad wykonaniem czuwać bę- 
dzie komisja wybrana z łona sekcji V. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewo- 
dniczący o godzinie w pół do 9. zarządził posiedze- 
nie tajne. 


Z Izby sadowej. 


(Sprawa Tisza- Eazłar.) 


Ośmnasty dzień rozprawy. W miejsce ehorego 
wotanta Grudena, wstąpił zastępca sędzia Feher- 
barna. 

Swiadek Geza Horwath podaje, że trup znale- 
ziony w Dada mógł mieć lat 18 albo 20, į miał 
piersi rozwinięte. | 

Obrońca Eótvós zwraca uwagę świadka, że ten- 
że swego Czasu spostrzeżenia swoje przy oglądzi- 
nach trupa dokonane, wydrukował w pismach antl- 
semiekich, a w najgłówniejszych punktach spostrze- 
żenia te były odmienne od dzisiaj przed sądem o- 
powiedzianych. 

Świadek odcina się twierdząc, że w wspomnia- 
nym artyknie były liczne omyłki drukarskie (weso- 
łość). Większy kłopot sprawił świadkowi, który ma 
być „pomocnikiem lekarskim“, profesor Scheucht- 
hauer, który wziął świadka na formalny egzamin 
z patologii i anatomii. Świadek, widocznie nie tę- 
gł w tych działach wiedzy ludzkiej, powikłął się 
dość w odpowiedziach przed uczonym profesorem, 

Między innemi poszła sprawa o Paznokcie. 
Świadek ośmielił się twierdzić, Że paznokcie mogą 
w 6 miesiącach zaniknąć, a profesor był zdania, że 
mogą przetrwać lata, i wykazał Horwathowi z 
wielkim talentem brak wszelkiego tytułu do wie- 
dzy medycznej, 


W skutek tego prezydent był zmuszon 
wdać Się w tę sprawę i zaproponować ARYTA 
rowi, aby tylko pytania stawiał świadkowi. 

Prof. Scheuchthauer zdaje się być tem ura- 
żony głęboko i woła: Chciałbym tym panom 
wykazać, że niedobrze rzeczy zrozumieli, i tylko 
w interesie oskarzenia wyłuszczam zasady u- 
miejętności. 


rola Kaczkowskiego i do metropolit > 
skiego. Oziębione stosunki z PA 
się znacznie wcześniej, uprzedzając czas niefor- 
tunnej taj Lg legitymacji Aleksandra I[go 
„patrzcie cienie Jagiellonów, to potomek wa- 
szych tronów* (sic) — Kaczkowskiego znał.z 
czasów krzemienieckich, rozstał się z nim w r. 
1831, i podobno za ten rok i za następny po 
nim zapisał mu w swojej pamięci i sercu ma- 
lam notam. 


nie minie, A gdy mu nareszcie car zaproponował 
posadę z nieograniczoną władzą w Wilnie, kłamie 
bezczelnie, że ta propozycja była dla niego niespo - 
dziewaną. Udał się wkrótce potem na Litwę dla 
zbierania Z powrozem w ręku laurów dla siebie i 
dla swojej drogiej ojczyzny. W czasie tego czam- 
bułu czyli tak zwanego „umirotworenia krajn,* pod 
którem należy rozumieć męczeństwo Litwy i całą 
otehłań łotrostw moskiewskich, otrzymał od teologa 
moskiewskiego, metropolity Filareta, list z ubolewa- 
niem, Że mąż tak znakomity jak Murawiew nie mo- 
że Znaleźć spoczynku po ciężkich trudach państwo- 
wych. Ten Filaret, przypominający swym listem bło= 
gosławieństwo nożów na rzeż umańską, dowodził w 
swoich kazaniach, że państwo Moskiewskie jest u- 
rządzone na wzór królestwa niebieskiego i dlatego 
tak jest szezęśliwem. Nadzwyczaj cenili Moskale 
tego arcypasterza, a gdy umarł zabierano się go 
zaliczyć do świętych, leez niestety, gdy jego wy- 
soko preoświaszczeństwo, leżąc jeszeze w swoim pa- 
łacu na katafalku, zaczął z siebie wydzielać zapach 
niemający najmniejszego związku z rzeczami nie- 
bieskiemi, dano pokój tej kanonizacji. 


(C. d n.) 
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Horwath (wzburzony). Ja niejestem prze- 

ia 

Schenchthaner: Ale możesz pan być! 

„. W audytorjum powstaje wielka wrzawa, 

doktorowie rzeczoznawcy Kiss i Szajtlez zry- 

Wają się z miejsc, wołając: tego już za wiele, 
o pozwolić nie można! 


dzanej desinfekcji w tydh domach, do zarządzenia 
odczyszczenia dziedzińców, schodów, dalej pomie- 
szkań każdego z lokatorów; bo pomieszkania te, 
aby się najłagodniej wyrazić, pomalowane są od- 
wiecznym brudem i niechlujstwem, wreszcie do re- 
wizji kanałów i wychodków, których wyczyszcze- 
nie, a nawet w wielu domach przebudowa, byłyby 

Nchencht. (do doktorów): Oho! niechaj pa- | najskuteczniejszemi środkami, zapobiegającemi w da- 
Dowie nie krzyczą. Ja cheę tylko naprawić |nym razie szerzeniu się epidemii, 
rzecz, którąście sfuszerowali! m ? * O J. |. Kraszewskim donosi Germania, że 

Ogromna sensacja. Lekarze wołają: On jest | sędzia śledczy Brausowetter przesłuchiwał w ubie- 
Przekupiony! wszyscy, prezydent i sędziowie |głą sobotę i poniedziałek przez dłuższy czas tak 
zrywają się z miejsc, nawet prokurator, który Kraszewskiego, jak i aresztowanego kapitana Hent- 
jest zwykle posągowo spokojny. W zgiełku od |scha. W dniach najbliższych będą przesłuchani 
krzyków w anudytorjum było słychać tylko nie- |gwiądkowie. Listami gończemi ściganego przez sę- 
które oderwane słowa sprzeczki między dokto- dziego sledczego w Wilhelmshafen nadaternika GIó- 
Tami. Sprzeczkę zakończył Scheuchthaner słowy: |ge, znaleźć dotąd nie można było. W ogóle are- 

„anowie mnie w błąd nie wprowadzicie! Wresz- |sztowano w powyższej sprawie dziewięć osób, z 
cie udało się prezydentowi ułagodzić tę bnrzę, |których już wszystkie prócz Kraszewskiego i Hent- 
OD ŻE A scha, puszczono na wolność. 
o pauzie Świade orwath prosił, aby| œ Telefony. Inżynier p. Władysław Dunin prze- 
prof. Schenchthaner cofnął ubliżające wyrazy. prowadzi w niodzielę dn. 15. b. 4 w potia na- 
,_ Prezydent oświadczył, że skarcił je natych- stępujące doświadczenie : 
mt O n Powiedzeniu i prosił profesora, Z ostatniom uderzeniem godziny 12, na ratu- 
4 j ke jik bardzo spokojny, O łe szu, połączy biuro centralne telefonów z sobą wszys- 
zMorzyszłość y Jowialnego usposobienia) 8DY | tkie otwarte dotychczas stacje telefoniczne, t, j. nr. 

przy zechciał się bardziej miarkować. |1 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 13, 14 i 100. 

t Przystąpiono do dalszych świadków : An- Wszystkie więc te stacje będą włączone w je- 
toni Szucs, polowy z Tisza Doda, opowiada, że | den łańcuch, a każdą mówiącą stację, będą słyszeć 
to on wyciągnął trupa z wody, i zaraz dał | wszystkie inne, z wyjątkiem bióra ceentralnego, 
znać do sędziego. Z sędzią przyjechali dr. Kisz, | które nie słyszy rozmowy połączonych ze sobą 
Horwath i inni, ale już trupa nie zastali. Po-|stacyj. 
grzebali go bowiem flisacy, z powodu, że wy- Sygnału bndzika dwonkowego tym razem nie 
dawał wielki fetor. Sędzia rozkazał odkopać będzie. Z nderzeniem 12. powinny być wszystkie 

AŻ co gdy się stało, a był już wieczór, pan | słuchawki (telefony słuchowe) i we wszystkich sta- 
R "> wlazł do dołu i brał z trupa miarę, |ejach przy uszach osób biorących udział w doświad- 
yn Kisz stał nad brzegiem grobu i przypa” |czenin. Pierwsze hasło: „hop! hop!“ daje nr. 1., 
ag?! Się. Ja stałem w dole nad trupem i|po nim następują kolejno inne stacje od nr. 2. Po 
trzymałem latarnię. Twarzy rozeznać już niejzgłoszeniu się wszystkich stacyj, przemawia na- 
było można, ale dostrzegłem, że trup miał przy- |samprzód nr. 1, potem nr. 2, 3 itd. 

Wiązaną do ramienia jakąś brudną chustkę. Po nr. 100 może toczyć się pogawędka pomię- 
astępnie przykryto trnpa, a na drugi dzień dzy poszczególnemi stacjami, każda z nich winna je- 
wyciągnięto go z dołu, i odbyły się oględziny | dnakże, przed rozpoczęciem rozmowy, ogłosić swój 
fadowo-lekarskie. Świadek opisuje, że był to | odnośny numer, — Pożądane są produkcje instru- 
BP osoby jeszcze niedostatecznie rozwiniętej. | mentalne i wokalne (w pobliżu aparatu telefoni- 
Była przy oględzinach i wdowa Solymossy, ale |cznego); przy czem zwraca się uwagę, Ż6 w cza- 
sie całego doświadczenia nie należy zawieszać słu- 


zobaczywszy trnpa odrazu powiedziała, że to 
nie jej córka. Jakaś dziewczyna utrzymywała |chawek na widełkach, tylko trzymać takowe przy 
uszach, 


stanowczo, że to Estera, i kazała obejrzeć no- 
gę. Oblano trupa wodą i zobaczyliśmy znak na Zbiorową tę rozmowę kończy nr. 1, i zawia- 
nodze, Ale wtedy p. Horwath kazał mi się wy-|damia o tem binro eentralne przez oddzwonienie, 
nieść do wszystkich djabłów i dlatego posze-|na znak, że doświadczenie ukończone, i że stacje 
dłem sobie. mogą być zuowu rozłączone. 
f Przy konfrontacji Siicsa z wdową Solymos- Życzyć należy, by liczniejsze grona osób ze- 
8y i jej córką przyszło do ostrego starcia. Ko-|brały się w poszczególnych stacjach, a w tym celu 
lety zapewniają, że z tym człowiekiem nie| podajemy adresa tychchże: 
gówiły przy oględzinach trnpa, podczas gdy Nr. 1. Jadwiga Dunin (gmach teatralny). 
twierdzi przeciwnie. d „ 2. Dziennik Polski, redakcja (ulica Ha- 
ò Następnie okazano sprowadzone do sali u-|qicka). 
Tanie trupa, a tak matka jak i siostra Estery Nr. 3. Kurjer Lwowski, redakcja (ulica Aka- 
Poznają je sztuka w sztukę jako ubranie Estery. cemieka), 
Nr. 4. Kancelarja teatru (gmach teatralny). 


Swiadka Siicga zaprzysiężono i odroczono 
rozprawę do dnia następnego. Nr. 5. Jan Dobrzański, dyrektor teatru (gmach 
teatralny). 

Nr. 6, Gazeta Narodowa, administracja (uli- 
ea Kopernika). 

Nr. 7. Zygmunt Rncker, apteka (uliea Skarb- 
kowska). 

Nr. 8, Jan Dobrowolski, kawiarnia (ulica Kra- 
kowska). 

Nr. 9. Ludwik Marek, skład fortepianów (plac 
Św. Ducha). 

Nr. 10. Straż pożarna óchot. „Sokół“ (Rynek). 

Nr. 11, J. A, Baczewski, magazyn likierów 
(Rynek). 

Nr. 13. C. k. dyrekcja policji, (ul. Teatralna). 

Nr. 14. Towarzystwo muzyczne galio., (gmach 
teatralny). 

Nr. 100. Strażnica pożarna miejska (ratusz). 

Rozmowę będzie kierować p. Dunin ze stacji 
nr. 1. 

Uwaga: Uprasza się o punktualne uregulo- 
wanie zegarków. 


* Dyrekcja Towarzystwa gimnastycznego „So- 
kół* zawiadamia członków zwyczajnych, że od 15 
lipca włącznie do 31. sierpnia b. r. odbywać się 
będą ćwiczenia dla członków tylko w poniedziałki, 
środy i piątki od godziny 7. do 8. wieczorem z 
wyjątkiem dni świątecznych i uprasza tych człon- 
ków, którzy dotąd na inne godziny nezęszczali, by 
w czasie wakacyjnym na powyższe godziny nuczęsz- 
czać zechcieli. 

Rodziców i opiekunów zawiadamia się, że w 
Towarzystwie gimuastycznem „Sokół* zostanie o- 
twarty dnia 18. lipca b. r. kurs „wakacyjny dla 
młodzieży szkolnej, który trwać będzie do dnia 31. 
sierpnia b. r. 

Na powyższy kurs ustanawia się godziny na- 
ukowe od 6. do 7, wieczorem w poniedziałki, śro- 
dy i piątki. Opłata wynosi za cały kurs 2 zł, od 
uczniów. 

Zgłoszenia przyjmuje się w kancelarji Tow. 
gimn. „Sokół“ przy ulicy Kurkowej 1. 7. w dnie 
zwyczajne od 5. do 7. wieczorem włącznie do dnia 
17. b. m. 

* Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych we Lwowie, podając do wiadomości, iż tego- 
roczna wystawa dzieł Bztnki, nrządzona staraniem 
Towarzystwa tegoż w sali Tow. mnzycznego (dawniej 
sejmowej) w gmachu hr. Skarbka z dniem 15. bm, 
nieodwołalnie otwattą zostanie, zaprasza ni- 
niejszem ostatecznie pp. artystów miejscowych, by 
raczyli dzieła swe na tęż wystawę deklarowane 
wprost do kancelarji Towarzystwa tamże przenie- 
sionej, jak najspieszniej nadesłać. 


* Z Pragi czeskiej donoszą, że w tamtejszej 
szkole browarniczej otrzymali patenta dwaj Pola- 


pinoa | żąda, "fplacą | żąda 
r wa «dr w. 


Galicyjski bank Hipoteczny 


cież 


Kronika miejscowa | ianieżocowa. 


Dnia 13 Lipca. 


* Termomotr wskazuje w południe 25 stopni 
w cieniu. 


* Występ wczorajszy towarzystwa gimnasty- 
<znego „The Mephistos* zwabił liczną publiczność 
która w tym czasie wakacyj teatralnych, w sezonie 
ogórkowym, zabawiła się produkcjami amerykańskich 
timnastyków. „The Mephistos* dadzą podobno je- 
sacze dwa tylko przedstawienia. 


* Z kolei Karola Ludwika donoszą nam, że 
fakt przejechania trzech robotników dnia 11. b. m, 
zdarzył się nie na jej terytorjum, ale na terytorjum 
kolei Czerniowieckiej, zostającem nie pod jej zarzą- 
dem, ale ped zarządem kolei Czerniowieckiej. 

* Rada miejska mianowała komisarzem p. Wł. 
Nowakowskiego, dotychczasowego koncypistę magi- 

a. 


* Z miasta. Mieszkańcy z drugiej i trzeciej 
dzielnicy, w których właścicielami realności są izra- 
elici, wnoszą ciągłe zażalenia do nas z po- 
Wodu niesłychanego zaniedbania czystości właśnie 
w domach wymienionych właścicieli. Istotnie niepo- 
dobąą opisać tych prawdziwych piekieł niechlujstwa, 
a niektóre domy W naszem mieście mogłyby być 
wybornym przedmiotem do studjum dla jakiegoś ul- 
(TAZOlowakiego pióra. Poeta francuzki Rollinat, Pa- 
Tyżanin, piszący t. zw. rozczochrane poematy, a lu- 
bujący alọ w kreśleniu obrazów wszelkiej zgnilizny, 
znalazłby n nas już gotowe „ideały“, Ale nietylko 
z rówirów miasta, gdzie się przeważnie rozsiadł 
naród mający semickie pojęcie o czystości, bo i z 
rynku, z centrum kotliny lwowskiej, gdzie coraz 
więcej przybywa domów na modłę nieznanej w Eu- 
ropie czystości utrzymywanych, dochodzą gwałto- 
wale o pomoc do magistratu wołające skargi... Po- 
piera je jeden bardzo głoźny argument. W razie 
przeniesienia epidemii w nasze okolice, domy ży- 
dowskie w Krakowskiej dzielniey, w starym rynku 
i w nowym, położone na dnie kotła lwowskiego, 
będą najtrudniejszemi do wytępienia rorsadnikami 
choroby. 

Dotychczas jeszcze nie pomyślano o tem, aby 
uniemożliwić Hm spełnienie tej niefortunnej roli, a 
czas nagli bardzo, chwila obecna jest już może 
Ostatnia, Jedynym zaś jeszcze ratunkiem byłoby, 
aby magistrat jak najenergiczniej wziął się do przy- 
musowej, pod jak najściślejszą kontrolą przeprowa- 
— ZNA 


Wiedoń 11. lipca. 


Listy zastawae 


cy, Wiktor Czyżewiez z Warszawy i Robert Blum- 


wę a głos ogólny uznaje, że lepszego wyboru zro- 
berg z Płocka, 


bić nie można było. 

* W Warszawie użycie telefonów prześcignęło Miejmy nadzieję, że nowy burmistrz usunie pe- 
Wiedeń nawet. U nas instytnoja ta zaledwie kieł-| wne szkodliwe usterki w administracji i emaneypu- 
kować rozpoczyna. Powodem tego brak ruchliwości, {jąc się w znpełności z pod przewagi, rady często 
brak fabryk itd, tamującej najlepsze chęci w zakresie jemn jako na- 

Dziwi nas jednak, że dotąd nie uznalo potrze- |czelnikowi miasta ustawą przyznanym, zaprowadzi 
by komunikacji takiej prezydjum magistratu, które|lad i niezbędny rygor w służbie i wyższy po nad 
powinno się połączyć telefonem z komisarja- | osobiste chęci i namowy ludzi sznkających własnych 
tami miejskimi, dalej namiestnictwo i kolej Ka-|tylko korzyści, przekona dodatniemi czynami nie- 
rola Ludwika i Czerniowieeka. Nie wątpimy, że| chętnych tak w radzie jak i po za nią, że uspra- 
władze te pojmują ważność komunikacji telefonowej, | wiedliwiając położone w nim zaufanie współobywa- 
że zapewne jednak temu stoi na przeszkodzie ocię-|teli, nieprzyjaźnych mu zawstydzi. 
żałość biurokratyczna. — Krynica 10. lipca. Jakkolwiek lista tegoro- 

* Obywatelstwo austrjackie otrzymał p. Anto-|cznych gości kąpielowych dochodzi już obecnie ty- 
ni Rapacki rodem z Ponki w Królestwie (gub. pło-|siąca, to jednak liczba ta według zapewnienia le- 
cka) maszynista przy kolei Karola Ludwika, karzy jest znacznia mniejszą, niż w latach poprze- 

* Wypadki. Na polach Kleparowskich podjdnich o tej porze. Dopiero od kilku dni poczęto się 
Lwowem, znalazła d. 4. bm. Jaga Zofińska zwłoki | liczniej zjeżdżać i od kilku też dni dopiero życie 
niemowlęcia płci męzkiej, rozdzierane przez psy. | kąpielowe silniejszem uderzyło tętnem, a przyczy- 
Dochodzenia wykryły, że niemowlę to należało do|ną opóźnienia tego były niezawodnie deszcze i chło- 
Echli Próchnik, która oddała je Chai Kerner z Kle-|dy wszędzie panujące, które tutaj 24. czerwca się 
parowa, ta zaś Marji Moderskiej, na wychowanie. | zakończyły. i 
Moderska nie otrzymawszy przyrseczonego jej wy- Obecnie mamy prześliczną pogode przerywaną 
nagrodzenia, w d. 28, z. m. oddała niemowle na-|kiedy niekiedy orzeźwiającym deszczykiem, któ- 
powrót Chai Kerner, u której dziecię zachorowało |remu zazwyczaj towarzyszą kilkakrotuie w górach 
iw d 29. z. m. zmarło. Kernerowa, udała się do | odbijające się grzmoty. Temperatura bardzo umiar- 
izraelity Knobla ze Lwowa, który za epłatą kwoty | kowana, bo dotąd nie mieliśmy nigdy więcej nad 
3 zł. podjął się zwłoki zmarłego dziecka przewieść | 20” R. ciepła, łagodzonego przyjemuym wietrzy- 
potajemnie do Lwowa i tu je pochować na oko-|kiem, tak, że można powiedzieć, iż mamy tu pię- 
pisku. Nie dotrzymał jednak przyrzeczenia, i za-|kną wiosnę, czemu całe otoczenie przyrody nie 
grzebał zwłoki na polach kleparowskioł, zkąd je| przeczy, bo zboża nie puściły jeszcze kłosów, a 
psy wygrzebały. W następnym dnin, a mianowicie |róże i akacje dopiero kwitnąć poczynają. Choćby 
d. 5. bm, znaleziono znowu na tych samych polach|kto nie miał zamiaru leczyć się, to może tu przy- 
zwłoki drugiego dziecka, płci żeńskiej, Sprawdzono |być, sby płaca odświeżyć przewybornem i bardzo 
ponownie, że dziecko to było oddane Kernerowej|zdrowem: powietrzem a przytem i nieżle się za- 
na wychowanie i że zmarło u niej d. 28. z. m.| bawić. 

Miał je na okopisku we Lwowie pochować Knobel, Dobór towarzystwa ze wszystkich dzielnie Pol- 
wziął nawet za to 7zł., ale wolał podrzucić zwłoki|ski sam przez się jest rzeczą ponętną a prócz tego 
na polach, Gdy według zeznań kilku świadków |dla nas i bardzo korzystną, bo pozwala bliżej i 
Kernerowa przyjmowała dzieci „na wychowanie* | osobiście się zapoznać i porozumieć w bieżących 
ale nie dawała im zgoła żadnego pożywienia i mo- | sprawach. 

rzyła je głodem, oddano całą sprawę sądowi kry- W przyzwoicie zbudowanym teatrze letnim 
minalnemu do rozpoznania. Przed kilku laty mie-| wybór sił dramatycznych teatru lwowskiego daje 
liśmy już w tutejszym sądzie karnym podobną roz-| przedstawienia, którym nic zarzueić nie można. — 
prawę przeciw pewnej kobiecie z Zamarstynowa,| Dotąd wystawiono „Rozbitki* Blizińskiego, „Grube 
która głodem zamorzyła kilkoro niemowląt. ryby“ Bałuckiego, „Wróble“ p. Labiche i „$. 264" 

Grad i nawalnice zrządziły w ostatnich dniach | K. Zalewskiego. 
bardzo dotkliwe szkody w zasiewąch i sadach gminy Szereg reunionów i balów rozpoczął w sobotę 
Szerszeniowiec, w powiecie borszczowskim ; w Czter-|7. b. m. wieczorek tańcujący, z którego dochód 
nastu gminach powiatu horodeńskiego; w dwóch | przeznaczono na miejscową ochotniczą straż pożar- 
gminach powiatu kołomyjskiego; w dwóch powiatu | ne, która tutaj licząc w swom gronie z 10 osób 
krakowskiego; w dwóch gminach powiatu nadwór- |się składającem: pułkownika, pedpułkownika i kil. 
niańskiego; w Łąckn, w powiecie nowosądeckim, | ku podoficerów, zdaje się więcej zwracać nwagi na 
grad podziurawił dach na kościele; wreszcie w|SWw6 mundury i wspaniałe a nietrwałe hełmy, ani- 
dziewięciu gminach powiatu rohatyńskiego, szcze- |Ż%l1 na przybory ratunkowe i wprawę praktyczną 
gólniej w Lubszy, gdzie tucza unosiła czarnoziem|0TAz Ćwiczenia gimnastyczne. Wyborna muzyka pod 
z ziemniakami. kierunkiem p. Wrońskiego nprzyjemnia niemal ka- 


* żdy krok na deptaku, bo tu 5 godzin dziennie. 
Rudolfinum. W wiedeńskim zakładzie stypen-| 7 Piękność i w okolicy ak może wpra- 
dyjnym tego imienia, będzie na rok szkolny 1883/84 wdzie pójść w zawody z innemi miejsosmi kąpielo- 
do rozdania 70 miejsc dla ubogich zwyczajnych| wemi, w każdym jednak razie obszerny park jest 
ałachaczy wiedeńskiej szkoły połitechnicznej bez[ mitem schronieniem a góry i droga ku Tyliczowi 
wd kik Kompeten posiadający obywa- | nie gą pozbawione a od s sa 
telstwo austrjackie, lub węgierskią winni podania A ; 4 
swoje, zaopatrzone świadectwem szkeły politechni- dem | qua iai ra PER 
eznej (względnie z złożonego eg waiqn dojrzałości | | znać tu tylko należy staranie się zarządu zdrojo- 
tudzież urzędowem świadectwóm ubóstwa, wnieść wego o wygodę gości i uprzejmość, jaką się na 
najdalej do 31. sierpnia, do administracji zakładu |każąym kroku spotyka, a motoni zwócć sią do 
kotęsana zo $ des Rudolfinums, Wien IV. Mayer- Wysokiego” skarbu z prośbą, aby nie napp mtis 
gasse nr, 3. e 
datków na podniesienie i rozwój zakładu, który 
Do świadectw oryginalnych, wystawionych w d niejednym led pi 
języku nie-niemieckim. w. być dołączone wierz po nym względem jeszcze wiele do życzenia 
telne tłumaczenia Ep PA AA A 7 | pozostawia. (Gaz, Krak.) 
* Złoto w ołowiu. Dito donosi, że ks. JeBul- - ; 
el w Tarnopola sprzedali przypadkowo między ka- 
walkami rozmaitego żelaziwa dwa małe ołowiane 
lichtarze za cenę 15 złr. żydom Leibowi Bilerowi | 
Kosisowi. Biler odsprzedał swój lichtarz złotniko- 
wi tarnopolskiema za 18 złr., a ten znalazł amato- 
ra starożytności w osobie niejakiego Eisenklamma, 
który dał za lichtarz staroświecki 30 złr. i daro- 
wał go matce, Matka nie miała nie spieszniejsze- 
go do roboty, jak z darem od najukochańszego sy- 
na pobiedz do złotnika... Ten uważał, że nadzwy- 
czajna ciężkość gatunkowa metalu jest rzeczą bar- 
dzo podejrzaną, dokonał próby, i przekonał się, Że 
lichtarz jest szczerozłoty, powleczony tylko cienką 
warstwą ołowiu  Ofiarował żydówce 1000 złr., ale 


ruhe z powodu sprzeciwienia się lekarzy. 
Bismark byłby chętnie widział się z s 


długo najstaranniejszego pielęgnowania i 
lutnego spokoju. 

Londyn d. 13. lipca. 
informacji 


francuzkiego co do wypadk 


granicznych odpowiedział, że sam nie ma 
wiadomości. 
ty, nie chce nie powiedzieć, 
nieporoznmień, 


nia dostatecznej satysfakcji. 


lekarza, mimo oporu rządu egipskiego. 


pod dyrckcją Jana Dobrzański 


W piątek dni: 13. lipca 1888 roku. 


NORA 


kali d. 13. lipca 1888. 
ca, K. Gromnicki z Ukrainy, A. Sobański z 


A. Fank z Klęczan, F. Seeger z Ottyni, O. 
czyński z Bremen. 

Hotel ANGIELSKI: W. hr. Olizar z O 
N. Gołnszewski z Toustobab, M. Czajkowski 
rawy, K. Gostyński z Świstelnik, T, Witosła 
Tyśmienicy, F. Handorf z Jaworzna, 

Hotel LANGA: A. Wybranowski z C 
szowiec, B. Żebrowski z Podola ros., H. Ste 


Stopezan, W. Żarski z Kulawy, H. Kalkhof z 
scheld. 


Londynu. 
Hotel KRAKOWSKI: M. br. Błażowski 


Tarnowa, E. Krsen z Nikłowie. 


podług zegaru lwowakiego 
Przyezodzą do Lwowa: 


min. 5% wiecrór pociąg lokalny. 

Z CZERNIOWIMO: o gods, 10 min. 0 wieczór 
pospieszny, © godz. S min. 56 rane fo godr. $ min 
południu y _ 

Z POD : BB 
goda 10. min. 17 wioczór 
51 rano | o godz. 5 min. 

2 POD 


e godz. 10 min. 30 wieczór pociąg 

min. 5 rano i o godzinic 4 mia, 

BK ęczary. 
ze 


dworzoG 
po 
48 po poła 


ospieszny, © 


Telegram „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń 13. lipca. (Pryw.) Wczoraj odbyło 
się burzliwe zgromadzenie w restauracji Dre- 
hera, na którym dokonało się usunięcie dr. 
Luegera od dajczliberałów. Dr. Lueger, wielce 
zdolny adwokat, przechylał się do Schónerera. 
W ogóle tntaj wielkie robi postępy rozdwojenie 
pomiędzy Niemcami. Schónerer wystąpił z na- 
cjonalvereinu, którego prezesem jest dr. Kopp. 

Wiedeń d. 12. lipca. Poł. Corr. donosi: Ce- 


10 w nocy mięszany. 
Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworu 


ib roda. 1 31 wieczór pociąg mięnzany. 


Wiedeń, duia 12. lipca 1888 
godzina 1. minut 45 popołudniu. 


Ks. 
woim 


przyjacielem, ale zarazem potrzebuje jeszcze na 


abso- 


W Izbie lordów o0- 
świadcza Granville, że rząd zasięgnął u rządu 


ów w 


Madaguskarza. Francnzki minister spraw Zza- 


dotąd 


Co się tyczy do wzmocnienia flo- 
aby nie wywołać 
1 Nie ma też Żadnego powodu 
wątpić o gotowości rządu francuzkiego do da- 


Izbie posłów oświadcza Fitzmaurice, 
że rząd wyprawił do Egiptu doświadczouego 


ego. 


Drugi występ am.rykańskich tancerzy 


The Mephistos. 


dramat w trzech aktach z szwedzkiego H. Ibsena 


Hotei ŻORZA: Ks, A. Lubomirski z Miżyń- 


Rosji, 


K. Horodyski z Żabiniec, K. Winnicki z Turady, 


Siew- 


czacia, 
z Zo- 
wski z 


znpry- 
cki ze 
Reim- 


Hotel EUROPEJSKI: Hr. Olivier Ressignie 
z Niska, I. Zwoljhski z Rossji, „The Mephisto“ z 


z Po- 


łowy, S. Bańkowski z Rohatyna, 1. Kozakiewicz z 


CES REA M A OPP OOO DAWNI YAD ES 


POCIĄGI KOLEJOWKM. 


Z KRAKOWA: o godz. 5 min. &0 rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 min, 17 wieczór pociąg osobowy, o 
gods. 11 min, 40 przed pofadniem mięszany, o godz, 7 


pociąg 
. 54 po 


w Podzamczu o 
ciag pozpieszny, o godz 2 min. 
aniu pociąg mioszany. 
OULOCZYBK : na dworzec główny lwowski 


godz. 8 


16 po południu pociąg 


god 
pospieszny, o godz. 13 min. 16 po poładniu i o gods. 11 


o godz 


b rano pociag ç porploszay, o godz. 12 min. 38 -po południ. 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


f ; Alpiny 63.25 Weg. akcje kr. —.015 
ay A a a umi iR 
pumy za drugi poki klady rzag gen chtarze | e ze śmierci | wymiar więzienia poruczył naj- | Kolej Kar. Lad, 296.50 Nordbahu 110.74 
Ff Się jadł op TR adw a a Kolej Poład. 157.— Kolej Alföld. 2769.7 
żądał wydania wszyst skarbów zakonnych, wy Praga d. 12. lipca. Posiedzenie sejmu. Do Kelej.paźą, Kiżh. 327.60 Kolej lw.-czera. 16.950 
* Jutro w sobotę: św. Bonawentury; — św. Wydziału krajowego zostali wybrani: hr. Cho-| Ws%: Nerdoath. 168.— Wied. Comunal 123.50 
Położ. ryzy Boh, i ` |tek i br. Pfeil-Scharfenstein, konserwatyści z|. ohi. pah 99.— Elbetal 220.76 
* Wiadomości policyjne z dnia 19. b. m.:|karji dworskiej; schmeykal, Wal + Vi Kolej siedmiogr. 109.70 Losy tureckie 24.50 
p arj SACZ J3 y ' aldert l Völkelt, 105.90 
Przedłożono kartę zastawn. banku ormiańskiego |centraliści, tudzież Skarda, Kviczala i Zeitham- | Z rent. węg. 4%, 88.70 ZE T 
„Pil montis“ nr. 1134 na zastawione dwa srebrnejmer z klubu czeskiego, Czeski Wydział krajo- | ox rubel. pap. 1.16,/, Losy węgie. 116.40 
puhary za kwotę 16 zł. i pozostawione w dorożce |wy składa się przeto z 2 konserwatystów, g |i.| Galle. indemn. 99.— Marki niemie. —.— 
dwa pudełka cukierków. berałów niemieckich i 3 Czechów. (Właściwie Usposobienie: słabe © 
= ` połowa członków czeskiego Wydziału krajowego Wicdoù, čats 18. lipca 
* Jest niemiecką, gdyż i br. Pfeil jest Niem- godzina 10 minut 4) przed południem 
3 cem ; p. r.) Akcje kredyt. 296. — Angio-anstrj, 108.F0 
— Dolina. Po ogniowej próbie protestów, wno- Paryż d. 18. lipca. W senacie bronił rząd |Kolej Kar.lad. =i Kolej Połudn. 1:6.70 
szonych do wszystkich władz przeciw spisowi upra- energicznie projektu o artylerji fortecznej, mi- Unłonsbank 114.— Napoleon toz 2.50 
wnionych do wew listom wyborczym i wybra-| mo to odesłano do komisji kontrprojekt Bil- | Rosmyj. banka. 1.16,/, Uspovchiexe : silne 
nym Pe E 0 a a KORT lota. — Izba posłów przyjęła po długiej roz- Berlina. dnia 11. lipca 
AN iera Ruw irii yii Fadnyoh osobistościom | prawie 391 głosami przeciw 115 wniosek Ray- godziaa 5 mrt 11 po południa 
tato ć s 8 u j % gł przystąpiono | pala eo do wzięcia konwencyj z kolejami pod |Rosyjs. bark. 193.90 Akeje kredyt, «07.— 
E WOJE zóre iwja frost y B mrmistrza pod| obrady przed ferjami. Skntkiem tego zdaje się | Lombardy 270.—  Głaijcyjskio 127 25 
sty p. Barańskiego. przyjęcie konwencyj prawdopodobnem i przesi- |Kolej ramułs. —.— Aurtr. banka. 171. - 


Mimo zawiśći wprawdzie nielicznych osób wy- 
brany został burmistrzem na 31 głosujących 30 gło- 
sami p. St, Hićkiewiecz naczelnik biura banku wło- 
ściańskiego, ceniony przez wszystkie warstwy lo- 
dności dla dobrego serca i zawsze honorowego po- 
stępowania, Huk strzałów możdzierzowzch oznajmił 
miastu, iż po dłużuzem bezkrólewiu otrzymało glo- 


lenie gabinetowe byłoby usunięte, 
Konstantynopol d. 13. lipca. Ambasador 
włoski Corti wdał się natarczywie u ministra 
spraw zagranicznych z powodu porwania Cor 
piego przez opryszków, i mianowicie zażądał 
zniesienia kordonu, osaczającego opryszków. 


Poznań d. 12. lipca. W procesie socjalistów 
skazano trzech oskarzonych a jednego uwol- 
niono. 


Lwów 
i 1. Akcje za sztukę 
bez kupona bieżącego pisa Ż 
Kolej gaie. 


pisu | aqua 
sh 


W a E S. Listy zastawne za 100 min, 


Lw.-Csor.-Jass. IV. om. 1879 bez kupona bieżącego 


a a 
z Isby handiowej, 18 lipca 1333. 


dają 


Kar. Lud. 2002. m. k. 294 50 298 — 

a  lwow.-szern.-jA88. 200 zł. w.a. 168 — 171 — 
Banka hypot. galie. pe 200 R. w.a. 290 -- 295 — 
kredt. galis. pe 300 zł. w. a. 350 — 355 — 


Lublana 13. lipca. Cesarz zwidził wszystkie 
A . . KA . 300 . e A |. . o e H z je » U je 
pzu (SSE mk żę wytnie RA maj OSL Ś | jo: - padł zwoje zdowokaie malwa zał wy] r 2 7 6 r WR 83 50-90 60 
q 600 ar. . : » : » a onoroQ. allg. Gater, 6 pr. sł, srabr. w. a. . . . . . 3/102 — |r ; e zwIdzł e . s 
Benty naste. w bask. 5 pre, ra SyjUnionsbank po 100 str. -fiig |uu7 — | au. h zł wóblatB pe, wa. Rudolfa om. 1669 po 800 zł. szą szkołę realną, gdzie uczniowie hymn du-| » » ~ 7 r pe 99 36 100 35 
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Zbiegły student 


zjalnej, 16 l walą PE ami JUL. NABLIKA we Lwowie, 


cczami, nosem proporcjonalnym, twarzy 
Wodę ra porost włosów 


ckrągłej, miłej „powierzchowno ci, cery 
bladej wydalił się dais 10 lipca rb z do- 

przeciw wypadaniu tychżę i łuezczeniu 
się skóry, ja napanoisjasy środak. 


Nowość. 


Endymion, rorans Lorda Beacons- 
niesfatszowanej bezwzględnie Kaga 3j spgiolakiogp 8 tomy. Warasawa 
tkującej jakości przeciw z 
pe kala s i dnitwom, TY TYNKTU. © syrmpatji, Dr. H. Wald. Warszawa 
RA na MOLE i PLUSZWY, najskutecz- 1883 — 85 c ntów. 
niejszy Środek we faszkach i na wagęjŚpiewnik warszawski, ułożył Cy- 


Niema nagniotków Proszek na owady 


Niezawodny Środek na wygubie- 
aie nagniotków, brodawek i innych |* 
podobnych narośli skórnych ,*bez bolu 
( bez Śadnógo niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 ct. 


Amerykańskie grabie 


Tiger 


po zniżonej cenie. 


mu rodzicielskiego i dole w to- 
warzystwie kolegi Kościuka, 16 lat móją- 


: <a leca vulski 50 rt. 
cego, cery bladej, twarzy pociągłej) i do- Cana flaszki I Nowo putentowane młocar- w Aptece UR. pp = Rosja i Rosjąnie. W. Tissot 75 ct. 
tąd niepowrócił. Ubrany był w surdut ko- mie wrus z kieratami, stałe . Krzyżanowskie W Do nabycia po wyż wymienionych ce- 
loru miga oe czo, spodnie czarne i kapo- POMADE dr. Millereta lub przewozowe. — Patentowane K my per Ą R 50 O. T. Winkler, nach wantykwarni i ET J. Leona 
Paul rottichi upraszają każdego, aby | 22 porost włosów, àla piemsgących niye młocarmie ręczne. = St a” : Roa a we Lwowie w eo 
Marjana przytrzymać i o mm donieść ze-| 789 Płynu na głowę. Nowo patentowane wialnie i młynki. — Pługi „Rajol* jetno., Znakomite 


Cena słoika 2 złr. 


Lokomeobila 


i młocarnia parowa 
Claytona & Shuttleworth (na jnowsze- 
go systemu), nader dobrze utrzyma” 
ne, prawie nowe są do sprzedania za 
przystępną ceną. OTTO RATH we 


WIEDNIU, X. Laxenburgerstrasse 10. z 
cywa bka la macddj) 20 da 


chciał pod adresem: Gustowioz we Lwo-|—— 


3 = rtywsnia ziemoiaków od zir, 12 i 
wie nl. Akademicka I. 16. dwu- i trzy-skibowo. — Płużkki do ogartywśn 


wyżej, kultywator ekstyrpatory. — Sewniki rzędowe i 
3 „póz pod gwarancją u 2097 1—? 


J. A > 


we Lwowie. ul. rr A 1 47. 


IN EYRALGIE e ię 


dawuione 1 wszeikie cierpienia wre nerwowe każdej ehwili ustępują po 
łów płięptowycha usta ują po użyciu wycia A ori antinewralgioznych 
RUREK LEVASS EURA. 


Miodzieniec Miodęacziąwick 


z ukończoną 4tą klasą gimnazjalną i z|% dobrego domu, ukończony gimnazjalista, 
wzorowemi obyczajami, może znaleść u- ohra ki zo gr. ob gospodar- 
9-2 |czomu poszukuje pisarza prowen- 
mieszczenie jako praktykant ANCEN MD Dei niyriala MOJEGO > D one: 
w aptece w Busku. post. rest. Dawidów. 2165 2—3 


c — NSE" ALE Rf Em cada 


TRUSKAWIEC, 


Otwarcie sezonu d. l. Czerwca 1883. 


Mydło „Inatowicza: 


do prania bielizny. 


Zalety: suche, bezwonne, czyste, do- 
brze oczyszczające bieliznę , i tanie, 
bo kilo tylko kosztuje 48 ct. 

£rochmal brylantowy , do nada- | ———————— 
nia bieliźnie połysku , białości i szty- 
wności z polskim opis m użycia 4 pa- 
kieciki w Jędnej paczce kosztują tyl- 
kol? e 

Soda aTa “do prania bielizny kl. 16 ct. * 

Mrochmal istotnie pscemny do go- 
towania kilo 40 ct. 

Krochmal ryżowy do nacierania | $ 
kilo 50 ct f 

Farbki w tabliczkach, w proszku i ga- 


Nowo urządzony handel 
Piocion i Bielizny 
JANA RIEDLA 


we LWOWIE 


0leo-drukowe, 


kupuje się tanio i dobre, tylko 
bezpośrednio w fabryce 


Gustawa Kergtan 


we Wiedniu, II, Körnerg. 1. 
Katalogi i cennik: gratis i franco, 


poleca najtaniej 
Koszule salonowe, 
po złr. 1.75, 2, 2.36, 2.60, 8, 8.560 i 4 


ALESONY, 


o złr. 1.25, 1.45, 1.80, 381220. 
Kołnierze, Mankiety, Krawaty, | 


Skarpetki, Pońózochy. 


Na żądanie szczegółowe osiki 4 
1465 1% 


| Poszukuje się wsi 


I de kupienia 
a najdalej o 4 godziny odległości od Lwowa 


ze w wartości 70- 90.000 zł. 
W Zamarstynowie 


Zgtowenia pisemne. Inb ustne przyjmuje 
T. Nonakowaki ul. Arsmalska l 6 


vE pa ae dolce m T OANE 
za rogatką arstynowszą Za nadesłaniem opłatnam gotów- iizacj stąpić m opiero po TETE sde A 
odbędzie się w dniach od 11. do JĄ ki lub. są pobraniem, wysyłśm po- jednorocznej słnżbie. 2149 3—3 Chorzy posiadający świad: i Ga ah Rd 
15. lipca b. r. cte do wszystkich miejscowości Au- Mający chęć ubiegania się o rze- | dzenie przez c. k. Starostwo : orzysta ę 4 mogi z 
w rzeda s10, Ea ARR N iae po czoną posadę winni wnieść odnośne uwolnienia od opłaty taksy i tańszych kąpieli, tylko 
y P t podania przed 15. sierpnia r. b. do w porze od 1. do końca czerwca i od 15. sierpnia do 
z wolnej ręki 17 doborowych krów cy r yny fydziału Rady powiatowej w Dąbro- 15. września 1418 6—10 
dojnych, tudzież i innego żywego BJ] po 2 sir. 20 et. za kosz 5 kilowy, wie. Stosowne nzdolnienie techniczne A 


inwentarza. zawierający 40 do 50 sztuk, stoso- 
wnie do wielkości. 

Dalej zawierający netto 4'/, kilo R. 
wek w nader mocnej i aroma- 
gone Pt po 5 zł. 42 ot, 

ko Fo nco, odbiore b 
nie ponoszą żadnych wyda 


R. Maiti w Tryeście. 


Jest tam również do nabycia mało 
używana dwukonna młocarnia z kie- 
ratem fabryki Umratha i sieczkarnia 

wyborna kieratowa. 
r Bliższej wiadomości udzieli Wna 
"dzierżawczyni dóbr na miejscu, — 
Alik. lam [poczta loco. 2163 F- 


Od roku 1869 odznaczono qapin 3 me- 
dalami nagrody. 
PRACOWNIA 


zegarów wieżowych 
najlepszej jakości, najdokładniejszego 
i pojedynczego systemu z najlepszego 
materjału po skromnych cenach pod 
zupełną gwaraneją 
y Wacława Kretschmera 
CERET SOME. R DZE w Pradze, Winogrady 865. 
j m W Kilka sztuk ustawiono od r. 1376 
7 w Polsce, 


Zwierzchnościom gminnym i zarządom dóbr do uwzględnienia. 


Monter bawió będzie w tych dniach w Galicji, w celu ustawienia zegarów 
wieżowych własnego wyrobn i z chęcią z powrotem zatrzyma się na żądanie na 
każdej stacji kolejowej bezpłatnie, w celu obejrzenia lokalności na ustawienio no- 
wego zegara lnb przedsięwzięcia reperacji, gdyby nawet to wszystko nastąpić 
miało w kilka latach. 2178 1—3 

Listy pod adresem: W. „KRETSCHMNER*, przyjmuje administracja Gazety 


RAMYiLUSTRAŃ 


W Paryżu, Skład rb ett | ate Pada Lavassonr, rue Hr do Monnaie, 28 


L. 32.581 


500 złr. 


łeczkaob naj przednidjoże, z 


PO ,4i 10 


10 et. 


ct 


Wosk. bialy, guma arabska, borax, ste- 
aryna, chlorek wapienny po z, 4i 


Nabyć można w sklepie perfum i kos. 
małyków upiększających 


Jana lhnatowicza, 


ulica ulica Kopernika. liczha 3. _ 
AET Wd FZRIEJ A" 


Obwieszczenie, 6 


Niniejszem podaje się do wiado- 
mości, że przy wydziale Rady po- 
wiatowej w Dąbrowie, 
dzenia posada konduktora dróg po- 
wiatowych i gminnych 2 roczną płacą 
i ryczałtowym dodatkiem 
na koszta podróży 250 złr. w. a. 
W pierwszym roku posada ta 


Ogłoszenie licytacyjne. 


Celem wydzierzawienia dochodów mytniczych przy wrogich krajowych na rok 1884, 
ewentualnie zaś po koniec roku 1886, p zeprowadzone będą wę właściwych Wydziałach po- 
wiatowych, rozprawy licytacyjne. 

Termina pemicu rozpraw oznaczą pojedyńcze Wydziały powiatowe, w czasie 
wszakże pomiędzy 8 


Wykaz stacyj mytniczych, wystawionych na licytację 


. sierpnia a końcem września b. r, 


w roku 1885, 


liczha 3. 


jest do obsa- 


i praktyka przy robotach około dróg 
są niezbędnie wymagalne. 
2 Wydziału Kady powiatowej 
w Dąbrowie, 3. lipca 1883. 


| 


Zakład ten położony 8 kilometrów od najbliższej sta- 
cji kolei Dniestrzańskiej „Drohubycz- Truskawi c.* 

Posiada 15°/, solaukę i silae siarczane wody 
do kąpiel; słonogorżkie rozwalniające i moczopędne 
zdroje do picia, borowinę żelazistą i szlam słono-siar- 
kowy do kąpiel; aptekę, urząd pocztowy i telegraficzny. 

Nowo zbudowane łazienki o 60 g binetach, u- 
rządzone są z wszeklą wytwornością, jak również nowo 
urządzona wziewalnia pary słonej i wyciągu igliwia; 
leczenie elektryczne. 

Noze i wygodnie urządzone pomieszkania z usługą, 
kilka restauraaji i cukiernia, nowy bilard 1 forte- 
pian, dobra kapela i wiele nowo urządzonych ulepszeń. 

Lekarz zdrojowy Dr. Zygmunt Rieger, radca 
zdrowia. 

Zamówienia na pomieszkania i powczy do stacji ko- 
lejowej „Drohobycz“ lub Drohobycz-Truskawiee* 
przyjmuje przy dołączeniu zadatku 


Polecamy wielce raa ebywatelom ziemskim nasz 


magazyn powozów 


przy ulicy Karola Ludwika, I. 5, na I. piętrze, 
wraz z sortymeutem najrozmaitszych powozów do oglądnienia i wyboru. 
Wyborny miaterjśł, rychła usługa i tanie ceny zapewnia się każdemu. 


SCHUSTALA & Cmp., 1028 8—? 


o. k. nprz. nadwcrna fabryka powozów w Nesselsdorf. 


Przeciw łysinom 
siwieniu włosów i tworzeniu 
się łupieży 


Narodowej. 


skutkuje według codziennie nadchodzących świ 


GE] 
Xx 


OGGGOOOG j 5 E | c dectw i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie 
QOOOOOCOCOCOCO0OOS ena wy- p 
Ek Droga krajowa Powiat Nazwa stacji vi Uwagi Olejek taninowy dr. Moras 
© wołania 8 tek 
+ I GJE zanowny panie aptekarzu 
| n Upraszam o piaysianio mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo- 
an or mia j u - = T + | ras. Skuteczność go Środka jest wyborna, wypadanie włosów nstało, a 
; e Pioranka (Nowosielec) 1.400 | z domkiem nawet gęsty porost się okazał, 
$ Rzeszów-Nadbrzezie | Niski osa 740 GER 2] 103.246 Ka dom klam Wiedeń, d. 6. stycznia 1880. AK Wilhelm * 
h o ZZA ek C. OR 
o. k. uprz, gal ` = 2.645 złr. i Sranoyay ir pan aj R Fit w wę berii da ży 
s | : Orakie Środki locznieze nie w stanie BQLY! 
akcyjnego Banku Hipotecznego 3 B TI | Sanok-Rzeszów Brzozowski ka —— k |26] z domkami Laloowy zbie OLC: Ze "si Mora ol z sk 
4 iewistka „ który a 
kupuje. i sprzedaje z — - mece TE n 3.106 zir. r. T X E wyrażam publicznie temu preparatowi moją poch A wynalazcy 
è u e rodadć dziękowanie. 
Ę : | „I Ki 
wszystkie efekta I monety — Q| o, Ziria [sua D | O e omom Ry, La aa 
n ! z domkie w sku cia o 
pod warunkami najprzystępniejszemi. i M ST 8 Uii 3.825 zir dr. Moras, pat ży Tiwóch lat wypadanie p Arda ror 
LISTY hipot mie —|Q"WWENRSTYNEA I” r 
5! Po OCZNE j 1 Brzeżański Kurzany 1.100 | z domkiem enba i: erpnia arja 
0 sQ| af | mity Tarnopol |-popatyński = | Kute 1.600 | z domkiem Re Wiemośny Fanio, WODE KĘ Ta 
: y E | Lo pow dzy a kotły ść Eo uwa 
5 Kiiva , List hipoteczne, $|— Tarnopolski | Szląchcińce 1.440 | z domkiem rzenie się łupieży, leot spo 7 
V | Tarnopol-Zbaraż EPA = : Dò nabycia we ikonach po 3 zł. i 1 zł. we Lwowie u’ 'Zygm. Buc» 
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) ga T0] (> Zbarażki Zbaraż ROOT domki. zum kora, Ga od Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czernioweach 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- (34 p „740 złr. [| w apt. J y T kat tr pod Opatrzności. 952 6-9 
nia kapitałów fanduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- (9 -TT | x Strusów 1.610 VOCO EE DOCAL OANA 
wych, na kaucjei wadja, są wtym kantorze do nabycia. (A VI i , ķi 
BMG" Wszystkie polecenig z prowincji wykonują się bezzwło- GA + Strsó.Baczcz i | Trembowelski | Darachów 0,4000] zdomkiem 
E cznie po kursie dziennym, bez r. Badr prowizji, 282 6-1 JĄ, 18 e | Dobropole 1.160 TETIT <3->0€03R860>-—60-0%60: 
| i s i 
A ALIANS ele MAS BRAK kd! SSC L” pE GA e | Lwowski Podliski małe 2.005 s s ss 
Lwów-Stojanów  Kamionecki | Buda 1.500 | z domkiem Ogloszenie licytac L 
3.509 Złr. j cj > a 
16 | — | Tarnów-Szozucin Tarnowski Krzyż ||| 2.286 | z domkiem C. k. uprz. galic. akcyjm 
| Tarnów. Szezuc ; 2235 w | prz. g yjny 
17 Erzeworsk-Kaficzuga | Łańcucki Przeworsk |__ 1.904 B ANK HIPOTECZNY 


1.904 złr. l 


— Krasne-Busk | Kamionecki | Busk | 1.450 | z domkiem 
1.450 złr. 
19 l — l Sielec- Zaleszczyki 


Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia 
zarazem, ż0 do dnia 30. września b. r. przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe 
grupy wykazem objęte. 

- Do ofert tych dołączyć należy wadjum licytacyjne, które wynosić ma 10 pre. łącznej 
kwoty wywołania. 

Każda oferta ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi 
znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się pod- 
daje. — Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą. — Na kopercie 

rty, wymieni podający nazwy tych stacyj, o których dzierżawę się ubiega. — Otwarcie 
ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników lieytacyjnych x właściwych powiatów, 
porównanie zaś tychże odbędzie się wobec komisji przez Wydział krajowy wyznaczonej. — 
Bliżstą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w depar. IV, Wydziału krajo- 
wego lub też w kancelarjach Wydziałów powiatowych. 2164 1—3- 


we Lwowie, 


podaje do powszechnej wiadomości, że zapadło a z dniem 30. 
kwietnia 1883 r, nieprolongowane i niewykupione 


zastawy w kasie zaliczkowej 


mianowicie : 
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, złoto, srebro itd. 


dnia 7. i 8. sierpnia 1883, 
o godz. '/410 przed południem w obec c. k. notarjasza 
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za go- 
towiznę sprzedane będą. 


Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku hipo- 
tecznego pod nr. 15 plac Halicki w lokalu na ten cel urządzonym 
w podwórzu na lewo). 2083 1—3 


Lwów, dnia 10. lipca 1883. 
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Ekstrakt mis mięsny SĘ a 
daje przy drobnych dodatkach wybórny 
rosół 1 przy należytóm użyciu takowego jesi 
wielkiem zaoszczedzeniem w gospodarstwie 
domowam. Z jednegofihta angielskiego. rów. 
maced Grecji gramom o u zrobić 
o O Pos 
cia dołącza Się do każdego as sej 


Ekstrakt Liebiqa. 


jejeli sie FT Na etykiecie kaidzjo = ska ka włastirtEny podpia 
uslusy biebig farbą niebieska, 


jak nizój: 


2 


Dyrekcja. 
OoOo 


Do nabycia we Lwowie u Piotra Mikolascha A. Kochanowskiego (da- Z Rady Wydziału krajowego królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem 


wniej Torosiewicza,) Jąkóba Baisera, Zygmunta Ruekera i u Arnolda Wer- 
ners; w Nowym Targu n Karola Laura, W, Mtldner i Sp. w Tarnowie. 


we LWOWIE, dnia 30. czerwca 1883. 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej." 
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